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W MAL0P0LSCE WSCHODNIEJ
GRANAT W KLASZTORZE RUSKIM

Podpalacze i zam achow cy a -l 
kraińscy uciekają się obecnie do 
m etod prow okacyjnych i insceni­
zują zam achy na insty tucje ru ­
skie. Taki zam ach urządzono na 
klasztor ruski sztudystów , na 
Zniesieniu pod Lw ow em , m ie­
szczący  się w wili, zbudow anej 
przez m etropolitę S zep tyckiego.

W  nocy 23 brn., w edług opo­
w iadania o. P aw ła  Pohorylca, 
p rzeora k lasztoru , zjaw iło się w  
ogrodzie czterech m ężczyzn. Je ­
den z nich zapukał do okna i w e ­
zw ał zakonników  do natychm ia­
stow ego opuszczenia willi, gdyż 
n iebaw em  nastąpić ma w ybuch .

Zakonnicy i służba k lasz to rna  
wybiegli na dziedziniec. Po chwi 
li, nastąp ił ogłuszający w ybuch 
w ogrodzie. W ów czas sp raw cy  
w ybuchu zaczęli uciekać w  s tro ­
nę dw orca Ł yczakow skiego i u- 
ciekając dali kilka strza łów  re ­
w olw erow ych.

Nad ranem  zaw iadom iono po­
licję, k tó ra  w ogrodzie, o kilka 
m etrów  od willi —  natknęła  się 
na w y rw ę  w ziemi, gdzie w y ­
buchł g rana t ręczny.

W  oknie piw nicy k lasztoru  
znaleziono sporą paczkę, zaw ie­
rającą m ateria ł w ybuchow y; do 
paczki p rzy łączony  by ł lont, spa­
lony do połow y.

Po za w y rw ą  w  ogrodzie kia 
sztor żadnych s tra t nie miał.

GRANATY 
POD K O O PE R A T Y W Ą ^

W  R adoliniu, w nocy 23 
b. m., pod dom spółdzielni u k ra ­
ińskiej podrzucono dw a granaty  
w ojskow e, które jednak  nie w y ­
buchły. N ajw idoczniej je s t to za 
m ach zainscenizow any.

ARESZTOW ANIE BANDYTÓW

W ładze bezpieczeństw a pod­
czas rew izji u osób, z którerni 
miał stosunki a resz tow any  przed 
IParu dniami „K om endant K rajo­
w y  U. 0 .  W .“ —  H ołow iński —  
w pad ły  na ślad innych uczestni­
ków  napadu na am bulans poczto­
w y  pod Bóbrką. W  w yniku  a re ­
sztow ani zostali w  B óbrce Ja ro ­
sław  Kocium bała i W łodzim ierz 
G eszycia w e  Lw ow ie.

MŁODZIEŻ UKRAIŃSKA

Stw ierdzono niezbicie, że w  
W iększości w ypadków  podpaleń, 
spraw cam i zbrodni są w ychow ań 
kow ie gim nazjów  ukraińskich. 
W  Tarnopolu pod tym  zarzutem  
aresz tow ano  ogółem  40 uczniów 
gimnazjum ukraińskiego i dw óch 
Profesorów . Sporo w ychow an­
ków  gim nazjum  ruskiego osadzo­
no w  w iezieniu rów nież pod tym  
narzutem .

Podpalaczam i folw arku w  Za-
w idonicach pod G ródkiem  Jagieł. 
°kazali się: absolw ent gimnazjum 
ukr. C zornyi, ab iturjen t gim. Ło-

patczok i słuchacz p raw a H aw ry  
szkiew icz.

W  Przem yślu  aresztow ano 
ucznia 7 k lasy  gimnazjum w  Ja

K uzyka S tefana i Jaw orsk iego  
A leksandra (U n d o ).

W  drugim  dniu na  tym  terenie 
w  gim nazjum  ukraińskiem  w  Ro- 

' ‘ naw orow ie hr. G rabow skiego, u I hatynie  znaleziono na strychu 
k tórego  znaleziono p lany  folw ar- w ięk szą  ilość g ran a tó w  ręcznych 
i . i „ .  _i, ..„u „o cnsinnio i do podpalan ia  zboża i da-ków  skazanych  na spalenie.

W  Sarnikach pod zarzutem  
podpalenie s te r t a resz tow ano  ucz 
nia szkoły  handlowej W ary ły k a  
oraz b. ucznia gim nazjum  R udy- 
nia, k tó ry  posiadał całe labora­
torium  chem iczne, produkujące 
środki sam ozapalne.

ARESZTOWANIE PAROCHÓW  
RUSKICH

Pod zarzutem  uczestnictw a 
w  akcji sabotażow ej aresz tow ani 
zostali g reko-kato tliccy  parocho­
w ie: ks. Halibej w  Komorochach, 
oraz ks. Michał O sadca w Cho- 
daczkow ie. Jednocześnie z ks. 0 -  
sadcą a resz tow ano  15 w łościan, 
a resz tow anych  um ieszczono w  
w ięzieniu w  Tarnopolu.

WYKRYCIE NOWYCH  
SKŁADÓW BRONI ____

Akcja przeciw ko sabotażystom  
ukraińskim  zatacza  coraz szersze 
kręgi. W  osta tn ich  dw uch dniach 
silne oddziały  policji p rzep ro w a­
dziły dochodzenia i rew izje w 
czw oroboku: R ohatyn —  B ó b rk r 
—  P odhajce  —  B rzeżany. W  jed 
nym dniu na tym terenie znalez io ­
no w  różnych punktach  składy 
najrozm aitszej broni, a m iędzy in 
nem i: karabiny w ojskow e, strzel­
by, bagnety , rew olw ery, g r a n a ' ' 
oraz rakiety  do podpalan ia  i więk­
szą ilość lontu do m aterja łów  w y ­
buchow ych. R ezultatem  tych re- 
w izyj było także w ynalezienie 
trzech furm anek, pełnych m ateria  
łów  w ojskow ych. A resztow ano 
8 osób .m iędzy innym i b. posła

chów , krytych słom ą. Dalej zna­
leziono podczas rew izji w iększą 
ilość prochu i baw ełny  strzeln i­
czej o raz m ałe butelki, zaw ie ra ją- 
kce kw as siarczany. W  innych 
punktach znaleziono k ilkanaście 
karab inów  w ojskow ych, nożyce 
do cięcia drutu  oraz nielegalne 
w ydaw nictw a krajow e i zagranicz 
ne, p ropagow ane przez U kraińską 
O rganizację  W ojskow ą. Areszto 
w ano k ilkanaście osób, m iędzy in ­
nymi W łodzim ierza Bułkę, obw i­
nionego o prow adzen ie  akcji s a ­
botażow ej.

ZAMKNIĘCIE SZKOŁY R
W  S tanisław ow ie zarządzono 

rew izję w  7 -m io klasow ej szkole 
pow szechnej „R idnej Szkoły” im 
Szaszkiew icza. Z rew idow ano 
w szystk ie k lasy  oraz kancelarię. 
Z abrano  sporo  ak tów  i in. p ap ie ­
rów. W  w yniku rewizji szkołę tę 
op ieczętow ano

SZKODY WYRZĄDZONE 
PRZEZ PODPALANIA.

Pow szechny Zakład Ubezpie 
czeń W zajem nych o trzym uje p ra  
wie codziennie rap o rty  o szko 
dach w yrządzonych  p rzez poża­
ry  na teren ie  w ojew ództw  lw ów  
skiego, tarnopolskiego i s tan isła  
w ow skiego. W edług  p row izorycz 
nych zestaw ień , ostatn ie pó łro ­
cze przyniosło  przeszło  1 0 . milio­
nów s tra t  w  budynkach, nie li­
cząc plonów  i t. d. S tra ty  te  nie 
mogą być jednak p rzypisane cał-

[kow icie w ypadkom  podpaleń.-**m

ZAMKNIĘCIE „DRUKARNI LITERACKIEJ”
W  OŚWIETLENIU P . WOJEWODY JAROSZEWICZA

ludziom  ciężkiej pracy uniyslo
wej i fizycznej, spokój i ciszę, ktć) 
rą  nam  odebrano.

P . w ojew oda p o łe d ł zbadaó 
stan  rzeczy w dom u Nr. 22, a  po 
stw ierdzeniu  „p raw dziw ości za­
rzu tów  odnośnie ko lporterów ” po 
lecił w  in teresie  bezp ieczeństw a 
i m oralności nie dopuścić do d a l­
szego  g rom adzenia  się k o łp o rt>  
i ó w ” .

Jednocześnie K om isja U rzędił 
P rzem ysłow ego M agistra tu  uzna­
ła  (po  cz ternastu  la ta c h ) , że dru 
karn ia  „zag raża  bezpieczeństw u 
kam ienicy” i n azakała  natychm ia 
stow e jej opieczętow anie.

M otyw y przytoczone przez p 
w ojew odę Jaroszew icza byłyby 
zupełnie jasne  i zrozum iałe, gdy­
by  zam knięcie ekspedycji nastą  
p rzedw yborczym ! 
piło w  innym okresie nie —

P. w ojew oda Jaroszew icz u- 
dzielił w czoraj agencji „Isk ra” 
dość obszernego  w yw iadu, w  któ 
rym tłóm aczy pow ody, d la  jakich  
zam knięta zosta ła  „D rukarn ia  Li­
te rack a” , gdzie drukuje  się 
„A BC” i „W ieczór W arszaw sk i”

W ed ług  słów  p. w ojew ody 
dw unastu  lokatorów  dom u Nr. 22 
p rzy  ul. N ow y Św iat nadesłało  w  
dniu 9 w rześn ia  dw ie skargi do 
K om isarjatu  R ządu, skarżąc  się 
na zakłócenie spoko ju  przez cały 
nieomal dzień przez n ieustanną 
p raw ie działalność b ard zo  silnej 
m aszyny d rukarsk iej, o raz  przez 
niem ożliw e do o p isan ia  aw an tu ry , 
krzyki, p rzek leństw a, jak ie  w y­
p raw ia ją  na podw órzu  i w  b ra ­
mie, roznosiciele dzienników .

P raw d a , że „D rukarn ia  L ite­
rack a” —  piszą  w sw ej prośb ie  
m ieszkańcy dom u, odnajm ow aia 
w poprzednich  la tach  lokal na 
w ydaw nictw a gazet „E xpress P o ­
ranny” , „G łos P raw d y ” , „P rzed ­
św it” , ale chociaż i w tedy  my, lo­
katorzy, cierpieliśm y na zakłóce­
nie przez nich spokoju , jednak  te 
raz  stokroć gorzej, dalej już cier­
pieć nie m ożem y i prosim y b a r­
dzo usilnie P an a  K om isarza R zą­
du, aby  nareszcie  zapewwił nain

ZACHWIANE ZAUFANIE
NIEPOMYŚLNE WYNIKI POLITYKI LITEWSKIEJ

KOWY WOJEWODA
Zmiana na stanowrsfru wojewody 

lubelskiego

Jak słuchać, p. w ojew oda Re­
m iszewski, ma być zwolniony z  do 
tych czas zajm owanego stanow i­
ska. W edług  w iadom ości, któ­
reśmy otrzymali ze źródeł dobrze 
poinformowanych, p. minister 
Spraw W ewnętrznych ma przed­
staw ić na Radzie ministrów, jako 
kandydata na stanow isko w ojew o  
dy lubelskiego, płk. dypl. B ole­
sław a św tdzińskiego. (Iskra).

B e r I I n, 25 września (tel.). 
Prasa niemiecka donosi:

R ada udzielona Litwie na o- 
statniem zgromadzeniu Ligi Nar. 
co do podjęcia rokowań bezpo-

która była poruszana na forum 
Ligi, jest wynikiem nieprzezornej 
polityki ministra Zauniusa. Ponad 
to wiadomo, że Zaunlus w yw oła ł 
zatarg ró w n ież  ze Stolicą Apo-

średnich z Polska, jest porażką stolską. 
dla litewskiej polityk! zagranicz- jre względu na to, że polityka 
nej. zagraniczna L itw y i na innych

Również sprawa Kłajpedy, punktach w yw oła ła  ogólne nieza
dowolenie w  kraju, mówi się w
Kownie, iż minister Zaunius w yje
dzie z Genewy na urlop, z które 
go prawdopodobnie już nie w ró­
ci na swoje stanowisko.

N ajw ię k sz a  F ab ry k a  Pianin w P<jhscą

Z a K o ń c z e n i e
d y s k u s j i

Sprawy m niejszości w  G enewie.

G e n e w a ,  dnia 24 września. Szó 
sta  Komisja Zgromadzenia Ligi Na- 
rodów zakończyła debatę nad sp ra­
wami mniejszości narodowych rozpa. 
'rżeniem  raportu  delegata szw ajcar­
skiego dr. Motty. Sprawozdanie to 
reasum uje wyniki poprzedniej dy­
skusji przedstaw iając punkty widze­
nia poszczególnych państw  i zazna 
czając, że w szeregu kwestji zasadni, 
czych nie zdołano osiągnąć zgody.

G e n e w a ,  dnia 24 września. Nad 
raportem  Motty wywiązała się w ko­
m isji politycznej dyskusja. Delega­
ci Czechosłowacji, Jugosław ji i Ru 
m unji, ministrowie Benesz, Marinko- 
wicz i Mironescu zaznaczyli, że p rzy j­
m ują sprawozdanie z tern zastrzeże­
niem, że nie nałoży ono na ich nań- 
stwa żadnych zobowiązań.

Do oświadczenia tego przyłączyli 
się również p. min. Zaleski.

L i t w i n o w
PRZEJAZDEM PRZEZ POLSKĘ

W najbliższych dniach bawić 
będzie przejazdem przez Polskę 
incognito kierownik komisarjatu 
ludowego dla spraw zagranicz­
nych ZSRR, Litwinow.

Litwinow wraca z kuracji w  
Czechosłowacji i bez zatrzym a­
nia udaje się do M oskwy.

WSPÓLNA USTA
Blok Centrolewu z partją socjali­

stów  niemieckich

N a posiedzeniu  w ładz p a rty j­
nych P. P. S. C. K. W . w  Łodzi 
postanow iono ostateczn ie  w y s ta ­
w ić w  okręgach w yborczych 
Łódź - m iasto  i Łódź -  pow iat li­
s ty  w spólne stronn ic tw  t. zw. Cen 
trolew u Niem ieckiej S ocjalistycz­
nej P artji P racy , a to  w obec o s ta ­
tecznej decyzji łódzkiej o rgan iza­
cji N. P. R. —  praw icy  o sam o- 
dzielnem  stanięciu do w yborów  i  
w yłam aniu  się w  ten sposób  z Cen 
trolew u.

Na pierw szem  m iejscu: 
figurow ać będzie prezydent m. Ło 
dzi, b. poseł B ronisław  Ziem ięcki, 
na drugiem  —  b. pos. Kow alski, 
a na trzcciem  przyw ódca socjali­
stów  niem ieckich, b. pos. A rtur 
Krourig. Dalej lista  obejm ow ać bę 
dzie kandydatów  P PS . CKW ., a 
m ianow icie rad n ą  m iejską Grodzi 
cką, k ierow nika w łókienniczych 
zw iązków  zaw odow ych W alczaka 
p. S tan isław a C olińskiego i t. d.

W  okręgu Łódź - pow iat p ierw  
szy na liście kandydatów  do se j­
mu z ram ienia  bloku C entrolew u i 
socjalistów  niem ieckich um iesz- 
czo będzie b. pos. Henryk W y rzy ­
kow ski (W y zw o len ie), za nim —  
b. pos. Arrtoni Szczerbkow ski' 
(P P S . C K W .), na trzeciem  m iej­
scu zaś socja lista  niem iecki —  b. 
Emil Zerbe. —  (Isk ra ) .
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W ed le  sió w Pasterza...
!

M YSI KAr OLICKA WINNA DOMAGAĆ SIĘ SUMIENIA W  P O L ITYC E

C zytelnicy nasi znają  już p o d ­
niosły i pełen głębokich m yśli list 
oastersk i J. E. ks. b iskupa Łoziń­
skiego, w ydany e x  r e w yborów  
p arlam en tarnych  i pouczający  rze 
sze katolickie, jak  pow ażnie, jak  
głęboko pow inny one rozw ażyć 
znaczenie ak tu  w yborczego , oraz 
z jak ą  rozw agą  wm ny one b rać  w 
tym akcie udział, aby mu dać rze­
czyw ista  treść p adstaw ow ą. V y - 
soki D osto jn ik  K ościoła nie p rze­
m aw ia w tern pięknem  orędziu  na 
rzecz żadnego  frontu  w yborczego, 
a ileż niezm iernie cennych i pou ­
czających uw ag  ogólnych tam  w y 
pow iad a

A peluje w ięc do sz tabów  p a r­
ty jnych, aby  na listy kan d y d ac­
kie w ysuw ały  ludzi rzeczyw iście 
w artościow ych , m oralnych, św ia­
tłych ; apeluje rów nież i do w ybór 
ców, aby  nie daw ali się zw odzić 
p ięknie brzm iącym  frazesem , 
szum nem i obietnicam i, ale skrupu 
la tn ie  rozw ażali w sum ieniach de­
cyzje sw oje i oddaw ali głosy 
p raw dzie  a nie dem agogii. A pe­
luje w reszcie św iatły  kap łan  i do 
czynników  państw ow ych , aby  w 
sp raw ach  nadzoru  i bezpieczeń­
stw a  w yborów  stosow ały  zasady  
bezstronności, lojalność, i p raw ­
dziw ej dalekow zroczności, k tóra 
ponad i poza chwilowym i złudne 
mi sukcesam i nakazuje baczyć na 
oalszą  p rzyszłość i ug run tow yw a 
ją na fundam entach  p raw o rząd n o ­
ści oraz etyki chrześcijańsk iej.

Z p raw dziw em  w zruszeniem  
czytaliśm y te g łębokie, m ądre nau 
ki D osto jnego  P aste rza . Nie in a ­
czej bow iem  w idzieliśm y nasze 
p erspek tyw y  sp raw  publicznych z 
i.aszego skrom nego posterunku  i 
nie inaczej naszem  slabem  piórem  
form ow aliśm y pog lądy  na leżące 
przed społeczeństw em  zadania . 
Nie ta k  przecież daw no apelow a­
liśm y do stronnictw , aby  doborei i 
kandydatów ' okazały  p o sz a n o w a ­
nie idei p rzedstaw ic ie ls tw a  naro ­
dow ego; nie tak  też daw no p o ­
św ięciliśm y garść  u w ag  dem ago- 
gji politycznej, k tó ra  w ypacza 
sens w alk  ideow ych i u trudn ia  
rozsądne w ybory . C zystość za^\ 
w yborów  od sam ego początku  ak 
cji w yborczej uznaliśm y nietylko 
za  najsku teczn iejszą gw arancję  in 
teresu  państw m w ego, ale także za 
p o d staw ow y  w ym óg godnoś :i 
p ań stw a  i narodu. Z listu  p aste r 
skiego ks. b isk u p a  Łozińskiego 
pozw alam y sonie czerpać św iad o ­
m ość, że w  głoszonych przez nas 
hasłach  nie było nic n iesłusznego.

P o d staw a  najg łębszą  ak tu  w y 
borczego m usi być poczucie od­
pow iedzialności! T o  poczucie m u­
si mieć stronnictw o, gdy form uje 
sw oje h asła  p rog ram ow e; to p i -  
czucie m usi mieć kan d y d at na po­
sła, gdy odw ołuje się do sp o łe ­
czeństw a o poparcie  jego k an d y ­
d atu ry ; to poczucie w reszcie  m u­
si n ie ć  każdy w yborca, ieśli jego 
czyn —  rzucenie kartk i do u rn y - -  
pia być rzeczyw istym  czynem  pań 
ptw ow o _ politycznym , a nie lek­
kom yślną ig raszką lub figlem bez

myśłnym. To poczucie odpow  e  
dzialmości powinno przepajać i 
p rzesycać ca łą  atmosferę kraju w 
trudnym  okresie w yborczym .

Poczucie odpow iedzialności 
je s t p rzedew szystk iem  kw estją  
sum ienia. K odeks karny nie ka­
rze, n ieste ty , blagi w yborczej, de- 
m agogji, p o d stępu  politycznego. 
Św ieck ' system  kary, tak naogół 
niedoskonały , w  zak iesie  polityki 
zupełnie nie w y sta rcza : tern sil­
niej trzeba p odk ieślać  w tej dzie­
dzinie rolę sum ienia, k tó re  w inno 
zabezpieczać etyczna treść  życia 
państw ow o  - politycznego  W y ­
borca  - kato lik  szczególnie jes! 
pow ołany  do tego , aby  o ddzia ły ­
w ać na p rzestrzegan ie  zasad  m o ­
ralności i sum ienia w polityce: 
on najm ężniej w inien tęp ić  w sze '

ką ohydę dem agogji, oszczer­
stw a, podstępu , sp rzedajności, ter 
roru i o szustw a w życiu pob tycz 
nem. On najgłośniej w inien w o­
łać o kulturę w alki w yborczej, o 
uczciw y stosunek  do in te resu  pań  
stw ow ego , o ideow y poz>om p ro ­
gram ów  party jnych .

K atolicy stanow ią  w  społe 
czeństw ie o lbrzym ią w iększość. 
Ich głos, jeśli rozlegnie się m ocno 
i w yraźnie, przez nikogo nie b ę ­
dzie m ógł być zlekcew ażony 1 
d la tego  głos ten rozlegać się m u ­
si. Nie będzie to  w ola partji tej 
czy innej, nie będzie to  głos blo 
ków czy sojuszów , ale będzie 
g łos uczcziw ych sum ień, k tóry  o- 
czyści atm osferę z czadów  i za­
duchów  w aśni, in tryg, blagi i de­
m agogii.

1

P rze g lą d  : orasy

P o K Jo s ie  p o lity c z n e
„O ślusarzu i kow alu”

Przedoncgdaj skonfiskowana
Spokój i wiara w  sumienia

Opinja musi ze spokojem i z wia-
stała „Polonja” katowicka \ 'iadorro »ą w niezależność sumień sędziowskich
ści o tern podał onegdajszy „Now\ 
K ur je r” poznański. Za tę  no ta tk j 
„Nowy K u rie r” został skonfiskowa­
ny. Czy nie przypomina to bajki 
ślusarzu i kowalu?” Jeżeli wogóle 
„ślusarz” zawinił (z „ D z i e n n i k a  
P . y g d o s k i e g o ) .

Czy |tia wtaściwem  mteiscu?
„Kalendarzyk masoński Dolena po 

daje, że wśród przedstawicieli poszew 
gólnych krajów  w „U niwersalnej l a ­
dze Masońskiej ”, widnieje, jako przed 
stawiciel PoDki, dr. Emil Kipa, bobljc 
tekarz M inisterstw a Spraw  Zagranicz 
nych. Je st rzecze ciekawą, że ta  wła- 
śnie Liga dąży przedewszsytkiem do 
pogodzenia francuzów z niemrami" 
(A B C).

oczekiwać chwili, w której, w sprawie 
aresztowanych posłów, zabiorą głos 
sądy Rzeczypospolitej” ( K u r  j e r  
W a  r  s z.)

„Polityczni ” znaczenie ...trądu
Że wszędzie można się dopatrzę1 

„in tryg i” opozycyjnej, wskazuje wia 
domość następująca:

„W jednerr z pism ukazała się no 
ta tka  o wypadku trądu  w W arszawi \  
Pismo to podało, że je s t to 44-ty wy 
padek trąd u  w Polsce.

Ponieważ no ta tka sieje n iepokó j_
m inisterstwo spraw  w“wnętrznych 
kieruje sprawę do p rokura to ra”.

N otatka nosi ty tu ł : „Plotka opo 
zycyjna” (z „ K u i j e r a  C z e r w . ) .

m  raCJJCI" WYBORCZYM
L ISTA  PO LSK A  NA W O Ł Y N IU  tu p. .Stanisława Załęskiego, na w. 

W  R ów nem  odbyło się d n 'a  i ceprezesa ks. dziekana Serewicza,
2 1  b. m. zebranie przedw yborcze. 
v/ którem  wzięło udział 200 przed­
stawicieli najpow ażniejszych insty- 
tucyj i organizacyj 9-ciu pow iatów  
W ołynia Jednom yślnie w ypow ie 
dziano się za ułożeniem  w spólnej 
listy polskiej i uchw alono rezo lu ­
cję tej tre śc i:

Zebrani stw ierdzają koniecz­
ność stw orzenia na W ołyniu  przy 
obecnych w yborach do Sejm u i Se 
nału jednej w spólnej p o n ad p a rty j­
nej listy, um ożliw iającej w prow a­
dzenie do ciał ustaw odaw czych na 
leżnej społeczeństw u polskiem u na 
W ołyniu  reprezentacji. W  razie nie 
m ożności stw orzenia w spólnej li­
sty ponadparty jnej zebrani uw ażają 
za konieczne w ystąpienie przy wy 
borach z w łasną listą. Dl,a w ykona

na sekretarza p. .Samuela K ostro - 
w ickkgo  i n,a skarbnika p. Żmi­
grodzkiego, adw oka+a z R ów nego.

W Y BO RY  W  W A R SZA W IE
W edług spisu sporządzonego 

przez m agistrat W arszaw y, stolica 
nasza liczy 707.735  w yborców  u- 
praw nionych do g łosow ania do 
Sejm u, 492.000 — do Senatu.

PR Z E D  W VBORAM J
Ze spisu w yborców  do sejm u i 

senatu wynika, że poszczególne ob 
w ody liczyć będą od 1 .500  do 2.400 
w yborców , w zależności od gęstości 
zaludnienia poszczególnych dziel­
nic. N ajczęściej pow tarzają się licz 
by od 1 .700  do 1 .900.

Z ebranie przew odniczących ko- 
m !syj obw odow ych i ich zastępców 

! odbędzie się w sobotę, w sali radynia tych żądań zebranie wyłania
„Chrzęści'"ański polski kom itet wy m iejskiej o godz. 4 po poł. Spisy 
borczy W ołyn ia”, który w prow adzi w yborców  będą przed zebraniem  
w czyn uchw ały zebran ia i przy­
stąpi do akcji o rganizacy jnej w te

W ybrano  kom itet w yborczy w 
składzie następującym : W ł. B rzo­
zowski, ks. B aranow ski, ks. Sere- 
w irz, 7 . E edorczuk, P. Żm igrodzki.
B. B odhorski, St. Załęski, Br. B a­
czyński, Józef K ulikow ski, Sam uel 
K ostrow irki W, Stefanow icz, M.
Chranlcw icz. M opilnicki i Je rzy  
G rzym ałowski.

Tegoż dnia o d b y ło ‘.się pierw sze w ał kom itet w y b o rc y  organizacji
zebranie kom itetu .iyyborczego na m onarchistycznej. P od o b n o  lista
którem  w ybrano na prezesa kom ite 1 kandydatów  jest już  gotowa

rozesłane przew odniczącym  kom i­
sji-

K O SZTY  W YBORÓW  W  W A R ­
SZA W IE

P rzygotow ania w yborcze ciążące 
na sam orządzie stołecznym, jak  
sporządzenie w ykazów  w yborców , 
d ruków  pochłonęły około 247 ty­
sięcy zł.

L IS T A  M O N A R C H IS T Ó W
W  dniu w czorajszym  o b rad o .

O D FTCM NIJM y Ni ECO... 
O detchnijm y m ecc choć w tej 

tej rub ryce  od rozgw aru  w y b o r­
czego. U przytom nijm y sobie, że 
oprócz w zajem nych podjazdów  i 
w ym yślań , stanow iących  do tej 
chwili „ treść" kam panji 
cze’ —  istnieje tysiąc 
bardzo doniosłych, k tórych  nie 
pow inny zaciem niać rozgw ary  
w alk czysto  politycznych.

Naprz. „I I u s t r. K u r j e r 
C o d  z." na podstaw ie u jaw nio­
nego faktu, że zab ity  w  dniu 14 
w rześn ia  r  b. na ulicach W a r­
szaw y  (w czasie m anifestacji 
centrolew u) ronotnik Suchocki 
by ł kom unistą i delegatem  ro b o t­
niczym  ...zbrojow ni w  fortecy  
B rześć —  czyni słuszną uw agę, 
że przynajm niej zak łady  w ojsko­
w e pnw innyby być w olne od 
szpiegów  kom unistycznych.

A te raz  z innej beczki. 
C zytam y, że się w  życiu go- 

spodarczetn  „poprawia'”. Tak gło­
si In sty tu t K oniunktury, Bank 
Polski itd. T ym czasem  —  bezro ­
bocie znów  zaczęło  w zra s tać  (ko 
niec sezonu letniego), upadłości 
rosną, o czem  pisze „ G ł o s  N a-  
r o d u” :

W  p ierw szym  półroczu b 
r. przeprow adzono 153 postę­
powań upadłościow ych, k tóre  
d o ty c zy ły  38 firm  p rze m y s ło ­
w ych  i 114 handlow ych ( z  in­
nych  ka tegory j —  1). W  ty m  
sa m ym  czasie roku ubiegłego  
zanotow ane liczba upadłości 
w ynosiła 74, wobec czego  w

roku b ieżącym  w zrost w ynosi 
przeszło  l'ÓO procent.

W A L K A  O K O ŚC IÓ Ł I O 
POLSKU

Z okazji Synodu Archidiece- 
w y b o r- zja inego w e L w ow ie— „D z i e fi 
sporów  P o l s k i ” podnosi -duszną sp ra  

w ę kreow ania stolicy biskupiej w  
S tan isław ow ie, przyczem  rzuca 
tak? pickną apostrofę:

Teror bolszew icki ztam al i 
zn iszc zy ł oiskupstw o r zy m sk o ­
katolickie w Kandeńcu P odol­
sk im ; na jego m*ejsce powinno  
pow stać biskupstw o r zy m sk o ­
katolickie  w Stanisław ow ie.

P rzed  fala barbarzyństw a  
i w andalizm u należy  w znosić  
potężną tam ę rzym sk ieg o  ka ­
to licyzm u, ku ltu ry  zachodniej 
— i tw órczej potskiej p tucy . 
Ludność polska- rzym sko  Ica 
to lickc pragnie gorąco u tw o­
rzenia biskupstw a rzym sko -ka  
tolickiego  w Stanisław ow ie; 
jest to gorące pragnienie lud­
ności polskie1 w  M aiopolsce 
W schodniej.

T o  gorące n-agnienie ludno 
ści polskiej w M aiopolsce  
W schodniej —  przedkładam y  
Synodow i D uchowieńst\"a na­
szego  —  i w ie rzym y  głęboko, 
że  pragnienia tej ludności, któ  
ra ta k  wiernie trw a  u’ ooronie 
sw ej w iary, Kościoła, O jc zy z ­
ny, — k tćra  pom im o niezliczts 
nych  burz d zie jow ych  nie agi* 
ła się — i nie ugina, —  będą 
spełn iom .

60 MILI. ZŁ. OSZCZĘDNOŚCI
POWRÓT IMIGRACJI SEZONOWE.' Z NIEMIEC

W połow ie październik? roz­
poczyna sie doroczny oowrói poi 
skich emigrantów sezonow ych, 
którzy byli zatrudniani' przy robc 
tacta polnych w  Niemczech.

W tym roku, staraniem Urzę­
du Emigracyjnego w ym ianę pie­
niędzy ha pograniczu, specjalnie 
dla emigrantów sezonow ych z 
Niemiec, objęła Pocztow a Kasa 
O szczędności. Pow racający w ięc  
do Polski robotnicy rolni nie bę-

KTO WYGRAŁ?
Wczoraj, w  piętnastym  dniu ciąg 

nienia 5-ej klasy 21-ej polskiej loterj'i 
| aństwowej, główniejsze o g r a n e  pp 
dły na num ery następujące:

100.000 zł na Nr 8St>23.
15.000 zł na Nr, 117096.
10.000 zł na N r 60374.
5.000 zł na Nr. 150091.
Po 3.000 zł na Nr.Nr.. 13381 

33170 42313 50602 104213 109209
132253 167809

Po 2.000 zł na N r.N r. -5712 29587 
S1653 92098 94171 133340 150522
151859 163554 175092 182342 199G26.

Po 1.000 zł na N r.N r. 4612 15944 
17246 17268 2121) 39011 47032 67224 
68008 77561 78172 90144 93517 9.5966 
96234 9920) 100367 130011 137791
140957 148754 164937 173488 185611 
185768 185771.

Po 600 zł na N r.N r. 2622 4289
10038 19485 22284 25134 23270 48762 
56122 64863 70493 88091 88366 9762! 
98825 110390 117156 124236 124410 
126359 130823 138324 153697 1570'U 
160293 161957 165131 162256 175119 
176783 183820 187018 199456 201168 
209611.

Po 500 zł na N r.N r 384 3677
6293 7870 8609 9324 15491 16843
22702 23159 24442 25955 27796 28472 
£9724 31560 -3166 34691 3548 35502 
86165 38474 38985 39822 40045 44097 
45511 25475 53169 53814 57369 51116 
599240 59294 59656 60499 61568 63135 
C5523 68719 69971 70158 70942 7178"! 
72513 73611 73660 73806 73989 75238 
76003 76997 78785 70716 79776 801194 
80945 81363 84417 8654:2 86988 87572 
£8744 89425 89541 89832 92469 94379 
96277 96529 96972 98716 98876 100)66 
100473 ) 00823 102352 102919 104245 
104821 104043 109385 115122 1)4291 
) 16162 J1G5S3 118747 119102 1203x9 
122143 123098 125012 125795 .126806

dą w yzyskiw ani przy .zamianie 
marek niemieckich na złote, a jed 
nocześnie p d .eta bedzłe akefa. 
mająca na celu propagandę o- 
szczedności i wzbudzenie zaufa­
nia do pansrwowei instytucji kre- 
dytow ej wśród luaności roinicze] 
terenów emigracyjnych.

Obliczono, że przeciętnie. kłz 
dy robotnik sezonow y przywozi 
ze soba do kraju od 300 —  500 
1Vik. n im  Ogółem więc -sunm 
przywiezionych oszczędności ro­
botników rolnych w ynosi corocz 
nie 30 mili. mk. niem. czvll prze­
szło  60 milionów złotych.

Przez pow’ss zenie
T rzy  w yroki śm irre i na kom unistów

Sad okręgow y w Lublinie roz 
p a try w ał spraw ę dwóch te ro ry - 
stów kom unistycznych, a miano­
wicie Sym chy Sosnow ca i Abra- 
ma Kagana- k tó rzy  wykonali „w y 
rok” śm ierci z rozkazu partji ko 
m unistycznej na osobie Dawida 
S ied larza w R adzyniu, w dniu 31 
m aja  r. b. Trzecim  oskarżonym  
w tej spraw ie je s t Abram  Niebies 
ki,

Po rozpatrzen iu  sp raw y sąd 
okręgow y skazał w szystkich 
trzech oskarżonych na karę  śm ier 
ci p rzez powieszenie

125002 
132143 
)43412 
)50751 
164347 
168872 
173246 
184343 
194)25 
199768 
205526

126656 
152282 
144479 
151405 
166802 
169698 
176905 
18’ 145 
195949 
202212 
207308.

127393
138425
145675
157985
168386
171291
178098
185488
19795,9
202877

128445
139162
146590
160638
168413
172903
179690
187206
198375
206071

130845
142650
149226
162712
16S601
173076
181228
191928
194408
205210

Urzędowa tabela do sprawdze­
ni? bezpłatnie w  kolekturze J, 
Dzierżanowskiego, N ow y Swial 
6* Tamże zamiana staw ek J wy-
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M N IE JSZ O ŚC IO W A  W  G ENEW IE. —  D A L SZ Y  R O Z W Ó J M IĘ D ZYN A R O D O W E J  
K O N JU N K TU RY P O -H IT L E R O W S K IE J

M niejszościow a rozprawa na i udziału w e w ładzy , w zględnie do 
•^zóstej kom isji genew skiego zgro  i organizow ania w espół z nimi
m adzenia posunęła się znów  o 
krok naprzód  w  w ym ianie p rze ­
m ów ień pom iędzy pp. m inistram i 
Zaleskim  i C urtiusem .

W  ostatn im  „pojedynku" mini­
s te r  polski p rzy p a rł niem ieckiego 

; do m uru, proponując natychm ia­
stow ą zgodę na w szy stk ie  jego 
propozycje, lecz za cenę podpisu 
niemieckiego na trak tac ie  m niej­
szościow ym . P . C urtius zasłonił 
się postaw ą innych m ocarstw , 
k tó re  tra k ta tu  podpisać nie chcą.

Niejako w  imieniu tych  o s ta t­
nich za in terw en jow ał p. Briand 
dow odząc, iż niem a żadnej ko­
nieczności generalizacji trak ta tu  
m niejszościow ego, bo w szy stk o  
w  tym  zakresie  funkcjonuje w  Li 
dze zupełnie zadow alająco i 
N iem cy doszukują się ty lko p rz y ­
słow iow ej dziu ry  na; całości.

P . C urtius znalazł się w  pozy­
cji w y raźn ie  słabszej, niźli jego 
przeciw nicy . To dobrze. Ale p rzy  
okazji tych  ro zp raw  w arto  w y ­
razić podziw  dla niem ieckiej bez­
czelności.

Sm ie ona w  G enew ie poruszać 
sp raw ę  w zm ocnienia ochrony 
m niejszości w  chwili, gdy  w  M a- 
łopolsce W schodn. jedna z tych 
m niejszości, trak to w an a  przez 
państw o  polskie w  sposób nie­
m al lepszy  niźli w iększość naro ­
dow a polska, p row adzi od sz e re ­
gu tygodni rew oltę , żyw o p rz y ­
pom inającą „akcję d y w ersy jn ą"  
W woj. w schodnich inscenizow a­
ną p rzez  S ow ie ty  w  lalach 1924 
—  1925.

T rudno w praw dzie  Niemcom w  
G enew ie jaw nie w  tw a rz  rzucić 
zarzu t, źe to oni tę akcję obecnie 
popierają, gdyż, być  może, nie 
.rozporządzam y dostatecznym  
kom pletem  form alnych dow odów . 
Niemniej sam o zachow anie się 
w ojujących o oderw anie  od P o l­
ski U kraińców  jest chyba cenne, 
iako argum ent, że potrzebniejsze 
by  tu taj by ło  rozluźnienie w ię ­
zów  m ałego tra k ta tu  w ersa lsk ie ­
go na rzecz państw  zagrożonych  
irreden tą , niźli odw rotnie, obłud­
na tro ska  o podpalaczy  i b an d y ­
tów.

W ażniejsze dla nas od sp raw y  
m niejszościow ej w  G enew ie 
(skąd mimo niem ieckich usiłow ań 
żadne narazie  niebezpieczeństw o 
zag rażać  P olsce nie m oże) jest 
d a lszy  rozw ój ogólnej m iędzyna­
rodow ej koniunktury  po - hitle­
row skiej. W  następstw ie  w iado- 
hiego w yniku  w y b o ró w  oraz 
alarm ujących pogłosek o m ożli­
w ości „puczów " w ew nętrznych , 
Niem cy zna laz ły  się pod silnym  
naciskem  finansow ego votum  nie 
Ufności ze s tro n y  giełd zachod­
nich, k tó re  znacznie obn iży ły  
kurs papierów  niem ieckich. Mimo 
to za reag o w ały  jedynie uspoka- 
lającem  orędziem  p rezy d en ta  Hin 
denburga. N atom iast w  kołach 
rządzących  niem ieckich, w ed ług  
ostatn ich  w iadom ości, za ry so w u ­
je się raczej skłonność dopusz­
czenia h itlerow ców  do w spó ł-

w iększości parlam entarnej. Może 
to po trosze zm ierza do „ob łaska­
w ienia" hitleryzm u i w ystudze- 
nia w  nim nastro jów  zam acho­
w ych. W szelako w obec zag ran i­
cy  akcentuje zarazem  silne z a ­
strzeżen ie  dotychczasow ego k u r­
su polityki niemieckiej, zw łasz ­
cza w  kierunku rew izji trak ta tó w  
i paktu Younga.

Zdaje się nie ulegać w ątp liw oś­
ci, że zachęcająco w  tym  w zglę­
dzie oddziała na Niem cy posta ­
w a  W łoch. Najprzód nie ta iły  
one sw ej s c h a d e n f r e u d e  wo 
bec F rancji z pow odu ro zcza ro ­
w ania, jakie jej polityce lo- 
karneńskiej zgotow ał trium f 
Hitlera. N astępnie zaś zaw iesiły  
uk łady  m arynarsk ie  z rzeczo ­
znaw cam i francuskim i, s tanow ią­
ce jakby  w ysuniętą, forpocztow ą 
linję zabiegów  0 porozum ienie 
ogólne francusko - w łoskie. W y ­
nika stąd, że w obec hitlerow skiej 
zm iany na n iekorzyść F rancji w  
Niemczech, W łochy p ragnęłyby  
uzyskać od Francji lepsze w a ­
runki.

H itlerow cy sam i ogłosili dą­
żenie do przym ierza ..wrogów 
F ran c ji” przedtem  nazyw anego 
„Sojuszem poszkodow anych przez 
w ielką w ojnę”, t. j. Niemiec, Mos 
kw y i W łoch. Je st to pobożne ży ­
czenie niemieckie, k tó re  w szakże

gdyby cel swój osiągnęło i ugrun 
tow ało niem iecka przew agę w 
Europie środkow o - wschodniej, 
m ogłoby się stać zabójczem  w 
następstw ach tak dla W łoch jak  
i Moskwy- T a ostatn ia  liczy 
Wprawdzie na bolszew izację Nie­
miec w raz z ich M itte le m o m  ied 
nak i to nie jest rachuba bezpiecz 
na. Niewiadomo czy  centrum  III 
m iędzynarodów ki nadałby  w tedy 
pozostało w M oskwie. Dla W łoch 
rzeczyw iste  poparcie hitleryzm u 
je s t m ożliwe ty lko  w w ąskich 
granicach obecnej doraźnej kon­
iunk tu ry  dyplom atycznej. M osk­
wa też zajm uje stanow isko dw u­
znaczne: w  „Izw iestjach” oświad

RAD L E C S Y t  reu m atyzm , isc h ia s , m ig ren ę , sk lero zę , 
c ierp ien ia  staw ów  ch o r o b y  za p a ln e  i b ó le  p o o p era cy jn e . 
S u c h e  Okłady R a d o w e  „ R a d l u m c h e i r a a
z w ieczn ą  p ro m ien io tw ó rczo śc ią  z St. jo a ch im sta h l, gdzie  
gen ja ln a  C u r ie -S k ło d o w sk a  od k ry ła  rad, u m ożliw ia ją  k aż­
d em u  k u rację  ra d o w ą  w  d om u . Z aw a rto ść  rad u  w  o k ła d a ch  
k o n tro lu ją  W ła d z e  c z e c h o s ło w a c k ie  i P ra co w n ia  R a d io lo ­

g iczn a  w  W arszaw ie .
B e z p ła tn . in fo rm a c ji  u d z ie la ją

„ B A D I U N C H E n A * *  ,  .  “ t l M .  l f H

w—  i— - »  k t
Tel. 283-11

PRZECIWKO LIDZE NARODÓW
PRASA FRANCUSKA O W YSTĄPIENIU BERENSDORFA

P a r y  ż, 25 września. Dzi­
siejsza prasa francuska komentu­
je wczorajsze wystąpienie delega 
ta niemieckiego Berensdorfa w
komisji rozbrojeniowej, który o-

cza, że h itleryzm  jes t dla niej nie- św iadczył, jakoby Liga Narodów
bezpieczny, a w  „P raw dzie”, źe 
go w yzyska dla celów rewolucji 
św iatow ej. B ezw ątpienia i ona za 
staw ia sidła na jakieś 
stę.pstwa zachodu.

dotychczas absolutnie nic nie 
zdziałała na polu rozbrojenia. 

„ J o u r n a l "  i „E c h o d e  
nowe u- p  a r j s « Wskazują na niebyw ale  

ostry ton, w  jakim delegat nie-
Z tem w szystkiem  jest rzeczą rajec^j w ygłosił sw e przem ówie- 

w idoczną, że h itleryzm  jeszcze nie p e r tinax tw ierdzi, że rzad 
silniej niż p rzedtem  napręży ł sy ­
tuację m iędzynarodow ą. Byłoby

R zeszy  podjął u rządu francuskie
go oficjalne krok!, żądając pod-

zatem  naae r w skazane ze s trony  w yźszen ia  s{anu liczebnego Reich 
F rancji nie p rzeciągać struny , nie sw ch ry  do 159  fysi ęcy. Krok
zasklepiać się w dalszej polityce- 
Locarna, aczkolw iek już ,.bez złu 
dzeń” (gdyż byłaby to m etoda 
strusia) lecz odw ażyć się naresz 
cie na decydujący, m ądrze ofiar­
ny i po jednaw czy krok pod ad re ­
sem W ioch. C zy tak  się stanie?

St- S zczu to w sk i

sw ój rząd niem iecki um otyw ow ał 
[zw ycięstw em  hittlerow ców  przy  
ostatn ich  w yborach  do R eich­
stagu.

W  końcu sw ych  ; w yw odów

PAR ALIŻO W AN IE  SOW IETÓW
W Y K R Y C IE  N O W E J O R G A N IZA C JI K O N T R R E W O L U C Y JN E J

R y g a ,  25 w rześnia. P rasa  jakiego F orteg ila  przedstaw iciela
sow iecka ogłasza sensacyjne 
szczegóły  o w y k ry te j ostatn io  no 
wej organizacji kon trrew olucy j­
nej, k tó ra  posiadała swoje jaczej 
ki niem al we w szystkich  sow iec­
kich organizacjach gospodar­
czych, oraz w K om isariacie H an­
dlu. Celem organizacji, w edług 
kom unikatu G. P. U., m iało być 
sparaliżow anie działalności sowiec 
kich organizacyj aprow izacyjnych  
w yw ołanie w  Sow ietach głosu i 
wzniecenie buntu przeciw ko rz ą ­
dowi sowieckiemu.

P rzyw ódcą  organizacji był 
p rezes rad y  technicznej p rzy  Ko­
m isariacie Handlu, b y ły  generał 
R azańcew , k tó ry  m iał zeznać na 
śledztw ie, że o trzym yw ał od nie-

angielskiej firm y „U nion”, posia­
dającej koncesje w Sowietach, 
w iększe sum y dla prow adzenia 
działalności kontrrew olucyjnej.

Spraw a 18 członków  organiza 
cji ma być rozpatrzona p rzez ko-

K c c h  „ d i l e r a "
N apad  na w ieś polską

K r ó l e w i e c ,  25 w rześnia. 
H akatystyczna „O sfpreussische Z tg. 
w N r. 254  w ark p. t. ,,E in  H usa  
renstiick des S tahlhelm ” zam ieszcza 
op 's znanego napadu  bo jów ki nie­
m ieckiej n a  w ieś O sław a - D ąbro  
wa na pograniczu  pruekiem . P ism o 
hakatystycznc przyznaje , że bo jów ­
ka „H ełm u S talow ego” najechała  
na w ieś polską, gdzie odbyw ała się 
zabaw a szkolna, rozpędziła uczest­
ników  zabaw y, steroryzow ała nau-

Perttnax zaznacza, że niezwykle 
agresyw ne stanow isko zajęte 
przez Niemcy w  kwestfl mniejszo 
śclow ej nie pozostało bez echa, 
bowiem sprawozdanie M otty wy, 
padło n iezw ykle bezbarwnie.

PODZIAŁ ZŁOTA
Zjazd gubernatorów banków 

w N.-Yorku

P a r y ż, 25 września. WeriJng 
doniesień prasy francuskiej spodzią
watne jest przybycie do N ow ego  
Jo rk u  nietylko prezydenta Banka 
Rzeszy, lecz rów nież gubernatorów, 
banku Anglji i Francji. G ubem ato. 
rzy czeterech największych banków  
em isyjnych świata obradować będą 
nad  spraw ą podziału złota.

leg jum  G. P . U. W szystk im  oskar czyc'ela polskiego i zabrała polskie 
żonym  grozi k ara  śm ierci. I sztandary.

UUHlaUBBOi

fu tra  na rs
długoterminowe, damskie, mę­

skie, p o le c a  firm a  
„LAFAYETTE", 

lHowy Świat 21 w  podwórzu, 
telefon 274-13.

G. P, U,
Dymisja Mienżyńskiego

R y g a , 25 w rześnia. W edług 
doniesień z M oskwy, b iu ro  po li­
tyczne pairtji kom unistycznej zatnie 
rza przeprow adzić reorganizację G. 
P. U . Cały szereg w ybitnych kie­
row ników  G. P. U. na czele z Mien 
żyńskim  ma otrzym ać dym isję. P o ­
w odem  zam ierzonej reorganizacji, 
oraz rugów  personalnych  ma być 
b rak  zaufania ze strony kierow ni 
czych czynników  sow ieckich, zw ła­
szcza zaś ze strony Stalina do sprę 
żystości aparatu  G. P. U.

N a szefa G. P. U. ma być p o ­
w ołanym  zbliżony do Stalina ko 
m isarz inspekcji robotniczo - w ło­
ściańskiej — O rdżonikidze.

K r y z y s
G A B IN ETO W Y  W A U ST R JI

W  i e d e  ń, 25 w rześnia (tel. | trudne, gdyż ustąpienie m inistrów  
wk). Posiedzenie R ady  M inistrów jest nieodwołalne.
z dn. 24 b- m. rriiało przebieg nie 
słychanie em ocjonujący. P rzede- 
w szystk iem  odczytane zostało  pi­
smo prezesa państw ow ych kolei 
austriack ich  B anhausa, będące 
zgłoszeniem  dym isji. N astępnie

Poniew aż stronnictw o chrz.-so 
cjalne nie w yśle swoich p rzed s ta ­
wicieli do gabinetu Schobera, mu 
si on gabinet rozw iązać, gdyż w 
obecnej chwili oparcie się na so

przystąp iono  do spraw y S tra fe ll i! c-'a  ̂ '  dem okratach jest nie do
w  dyskusji jak a  się w yw iązała 

w ice-kanclerz Vaugoin zażądał, 
w brew  stanow isku kanclerza, mia 
nowania S trafelli p rezydentem  ko 
lei; wobec — jednak  —  nieprze­
jednanej postaw y kanclerza, Van 
goin w idział się zm uszony zgłosić 
sw ą rezygnacje  z urzędu w ice­
kanclerza i z teki m inistra spraw  
w ojskow ych.

W ystąpienie Vaugoin poparte
zostało  zgłoszeniem  dym isji 

.„ przez m inistra rolnictw a Ieierm a-

urzeczyw istnienia.

W Y S TĄ P IE N IA
ANTYKIEKIECKEE

*v Pradze

Zerwane rokowania
W łosko - francuskie

P  r a g a, 25 w rześnia (telef.). 
yera , chrześcijańskiego - sociali- Hr° lest m iejscow ego społeczeń- 
sty . Również m inister handlu i stw a Przeciw  w yśw ietlaniu nie- 
S chuster potw ierdził, iż obsta je  j micekich filmów dźwiękowych u-
p rzy  zgłoszonej poprzednio dym i i jaw nił sie w czoraj w ponownych,
sji. i bardziej jeszcze gw ałtow nych de

! m onstracjach, w czasie k tó ry c h ; 
_ . . .  K anclerz Scliobcr wobec ta k ie , w  szeregu kin zm uszono dyrekcję

a, r, y  25 wrzefn ' a- Półurzę .go obrotu rzeczy  zaniknął posie- do zaw ieszenia przedstaw ień, jak
dowe źródła francuskie oraz wło- dzenie, k tóre ciągnęło się już również; poniszczono częściow o u-
skie potwierdzają obecnie o rozbi- trz y  godziny. —  odraczając je do rządzenia  dźwiękowe- W ybit
ciu francusko - włoskich rokowań dnia dzisiejszego. j  sta ły  w itryny  sklepov
w sprawie ograniczenia zbrojeń na Uważa się powszechnie, że po firm ach niemieckich oraz 
m orzu-  1 łożenie gabinetu je s t n iezw y k le ;w  niem ieckim  teatrze.

B s k i e r k i

T re v ira m is ...  b e z  tek!
B e r l i n .  — Szereg pism niemlee 

kich donosi, że T reviranua zamierza 
po zlikwidowaniu ministersewa dla tt  
renów okupowanych, które nastąpi w 
dniu 30 w rześnia r . b. pozostać w ga­
binecie Rzeszy jako minister be* teki

C ałosider p o z o s ta je
G e n e w a .  — Prezes mieszanego

trybunału  rozjemczego polsko - nie­
mieckiego na Górnym Śląsku Galon- 
der zgodz'ł się wedtug pogłosek k rą ­
żących w kołach politycznych Genewy, 
na cofnięcie swojej prośby dymisyjnej 
wobec usilnych zabiegów oto czynio­
nych przez rządy Polski i Niemiec.

Rozstrzelanie 48 osób
B e r l i n .  — W edług doniesień z

Moskwy skazało tu tejsze GPU 45 
członków w ykrytej niedawno antyso- 
wieckiej organizacji na czele której 
sta ł były generał carski Riazancow na 
karę śmierci. Skazańcy straceń- zo­
stali wczoraj rano.

Paneuropa
P ł a r y ż .  — Cała p rasa paryska 

przychylnie przyjęła wiadomość o u- 
tworzeniu komisji studjów dla spraw  
U nji paneuropejskiej. Jedynie Per- 
tm ax w ystępuje w „Echo de P a ris ’’ 
w dalszym ciągu ostro przeciw idei 
Paneurcpy. zaznaczając, że mianowa­
nie B rianda prezydentem te j komisji 
jest równoznaczne z pogrzebaniem ca 
lego projektu. Sauerw eir w yraża w 
„M atin’ie” pogląd, że idea U nji P an ­
europejskiej jest środkiem zapobiegaw 
czym o charakterze międzynarodo­
wym, który zdoła zniszczyć w zarodku 
najcięższe choroby, jakiem i zagrożona 
je st w chwili obecnej Europa.

Skutki orkami i
P a r y ż .  — W edług ostatnich do­

niesień na północnym wybrzeżu F ran  
cji zatonęło wskutek szalejącego or­
kanu 20 okrętów, o 12  zaś b rak  do­
tychczas jakichkolwiek wiadomości.

. ! ! I K 31ł!
J fA O W A H Y
b i t ł M L

zo 
w wielu 

szyby
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25-LECIE KAPŁAŃSKI KS. PRY? ASA PG LSKI
ODEZWA KOMITETU JUBILEUSZOWEGO W SPRAWIE UCZCZENIA 25-LECIA KAPŁAŃST­

WA KSIĘDZA PRYMASA POLSKI. ^

W  dniu 23 b. m. Jegb E rrinen- 
cja Ksiądz K ardynał P ry m as Au­
gust Hlond obchodził 25-tą ro cz­
nicę onej chwili, w  k tórej Duch 
św . spełnił nad nim zapow iedź: 
..O dw ieczną m iłością um iłow ałem  
ciebie, p rzeto  przyciagnęłem  cię“, 
w której słow a objaw ienia B o­
skiego „T yś jest kapłanem  na 
wieki" zam ieniły  się w  rzeczy ­
w istość. R adosna to by ła  chwila, 
albowiem  w  niej m łody k leryk  
s ta ł się zastępcą  Boga na ziem i i 
Jego sługą zarazem , szafarzem  
łask  Bożych i odźw iernym  nieba, 
„z ludzi w ybranym  i dla ludzi u- 
stanow ionym  w  tych  rzeczach, 
k tó re  się odnoszą do Boga, aby 
dary i ofiary  sk ładał za g rz e ­
chy".

Nie mniej radosna dla Najdo­
stojniejszego Jubila ta  by ła  chw i­
la, w  k tórej spojrzał na ubiegłe 
?5 lat „gorliw ej p racy  w w innicy 
Pańskiej11.

Społeczeństw o archidiecezyj 
Gnieźnieńskiej i Poznańskiej a ta 
kże całej Polski, na k tórego  czele 
O patrzność Boża postaw iła  Jego 
Em inencję. Dodziela radośp a rcy - 
pa s te rza  naszego i w  dniu dia 
N ajdostojniejszego Jubilata d ro ­
gim i u roczystym  korzy  się przed 
M ajestatem  3 o g a  żyw ego, by po 
dziękow ać Mu za obfitość' łask, 
jakiem i Go obdarzyć  raczy ł.

W  dniu u roczystości jubileu­
szow ej, k tó ra  obchodzona będzie 
w  niedzielą dnia 28 'w rześnia rb , 
pośpiesza w szy scy  do św iątyń, 
by dla Księdza K ardynała  P ry ­
m asa  Polski za pośrednictw em  
Królowej K orony Polskiej w y - 
b łagać  jaknajw ięcej łask, potrzeb 
nych do spełnienia zadania  w e­
dług woli Bożej.

Jest zw yczajem  sk ładać iubila 
tom  d ary  jubileuszow e. D latego 
też przekonani jesteśm y, że i spo 
łeczeństw o nasze zechce dać in­
ny jeszcze w y raz  sw em u do Naj­
dostojniejszego Jubilata p rzy w ią­
zaniu i sw ej w obec Niego 
w dzięczności. Jego Em inencja nie 
ży czy  sobie w praw dzie  żadnych 
osobistych darów , ale jako ten, 
którem u N ajdostojniejszy Episko­
pat Polski pow ierzy ł opiekę nad 
rodakam i na obczyźnie, pragnie

gorąco, aby  jaknajw cześniej s ta ­
nęło w  Poznaniu sem inarjum  du­
chow ne, w  k tó rem by  się k sz ta łc i­
li kapłani dla w ychodźtw a na­
szego.

O dzyw am y się przeto  do 
w szystk ich  z gorącą prośbą, aby 
pośpieszyli Jego Em inencji z po­
m ocą w  stw orzeniu  dzieła, dla 
dobra dusz braci naszych pośw ię 
conego, k tó rzy  za chlebem  opuści 
li O jczyznę i z obcego kraju, na­
rażeni na u tra tę  w iary  i narodo­
wości, w ołają  do nas z głębi s e r­
ca : przyślijcie nam  kapłanów  
polskich.

Zdajem y sobie sp raw ę z tego, 
ze trudne jest dziś położenie go­
spodarcze Polski. Ale i o tem 
zechciejm y pam iętać, że „nic 
człow iekow i nie Domoże, gdy 
św ia t ca ły  pozyska, a na duszy 
szkodę poniesie". Zechciejm y 
w spom nieć o onej w dow ie ew an ­
gelicznej, k tó ra  ostatni sw ój 
g rosz ofiarow ała dla p rzyczyn ie­
nia się do chw ały  Bożej.

I tym  razem  nie o ludzkie 
dzieło, ale o chw ałę Boża chodzi. 
„Nie nam, Panie, nie nam, 'ale 
Imieniowi Sw em u daj chw alę!".

W  świetle fak tó w
KURJA RZYMSKA I PRZYCZYNY UNIEWAŻNIANIA 

MAŁŻEŃSTW
m

Dlatego też niechaj każdy z 
nas w  miarę m ożności złoży  
swój „dar jubileuszowy" dla sw e  
go Arcypastorza. Ofiary piosim ^  
przekazywać pod adr. Zwn jz,ek 
kapłanów „Unitas", Poznań P. K. 
O. 200.711

Komitet Jubileuszowy: /->
.Prezydjum: Ks. biskup Antoni

Leubitz, ks. biskup W alenty Dyroeif, 
wojewoda hr. Raczyński.

Komitet honorowy: K apituła me- 
tropolitalna Gnieźnieńska, K apituła 
m etropolitalna Poznańska.

Komitet wykonawczy: Ks. biskup 
nom inat Stanisław  Adamski, Z Be- 
galowa, A, hr. Bniński, Z. hr. Brezi 
na, Tow. Ziemianek Wlkp., H. Browr 
jwordowa, P. Cegielska, W. Chłapow 
ska, ks. prof. B. Ciszak, czł. Zarządu 
gł. Zw. kapł. „U nitas”, ks. Zdzisł. 
Czartoryska, L. Czubkowa, prof. dr. 
Gantkowski, prezes Ligi Katol. w 
Poznaniu, szemb. Edw. Grabski, dr. 
B. Jarochowski, prezes Synd. Dzień. 
Wlkp., ks. dyr. L. Jarosz, Zw. Młodz 
Poi. Poznań, dr. Kiedacz, wicepres. 
stół. m. Poznania, ks. inf. J . Kłos, 
K. Kłosowa, Katol. Ochrona Kobiet, 
ks. rektor M. oral, ks. prof. dr. J . 
Kozłowski, prezes Kola diec.

UROCZYSTOŚCI JU B IL E U S Z O W E  W PR ZEM Y ŚLU

Stosow nie do w iadom ości, po 
danych przed kilku dniaimi. TErn. 
Ks. K ardynał P rym as H lond sp ę­
dził dzień swego jubileuszu kapłari 
s ki eg o w Przem yślu przy boku Ks 
B iskupa N ow aka, który swego cza 
su udzielił w szystkich święceń i z 
którym  Ks. P rym asa łączą serdecz 
tle mci przyjaźni.

W  przeddzień uroczystości, dn 
22-go b. m„ obaj D ostojnicy  K o ­
ścioła odwiedzili k lasztor w L eżaj­
sku, gdzie Ks. P rym as przed cu­
dow nym  obrazem  Matki B ożej od 
praw ił M szę św. Stamtąd obaj A r 
cypasterze udali się do Sieniawy, 
ażeby pom odlić się 11 g robu  św ią­
tobliwego „salezjanina ks. A u g u s ta ! 
Czartoryskiego W ieczorem  tegoż 
dnia duchow ieństw o diecezji P rz e - | 
m ysjdej łącznie ze swym i Zwierz- 
chnikam i K s Ks. B iskupam i No\vą, i 
kiem i F ischerem , składało w sali i 
sem inarjum  duchow nego życzenia j  

D ostojnem u Jubilatow i, przyczem

byli obecni obaj  K s.K s. Biskupi ob 
rządku grecko - katol., K ocyłow - 
ski i Łakota.

N azaju trz  w sam dzień jubileu 
szu o godz. t) rano  JE rn . K = , K a r­
dynał odpraw ił pontyfikalną .Msżę 
św. w kościele K s.K s. Salezjanów , 
który, mim o, że był to dzień po- 
w szedn’ przepełniony był ludem. 
W  nabożeństw ie wzięli udział re ­
prezentanci m iejscow ych w ładz cy 
wilnych, w ojskow ych i kom unal­
nych. Podniosłe kazanie wygłosił 
ks. kanonik M om idłowski.

P o  cerem onji kościelnej rozpo 
częto d rugą część uroczystości. 
Przedewszystkiem. n a  dziedzińcu 
zakładu, którego Ks. P rym as przed 
dw udziestu laty był dyrektorem , 
dzieci szkół przem yskich złożyły 
Mu hołd, pełen serdeczności i 
wdzięku. Z 1 olei w sali zakładow ej 
odbył się ku czci D ostojnego Ju b i­
lata poranek, na program  którego 
złożyły się produkcje w okalne wy-

„Acta ApostMicar Sedis", 
zam ieściły wykaz orzeczeń w yda  
nvch w ciągu r. 1929 przez try­
buna! apostolski Roty rzymskie' 
Piećdziesiąct osiem tych wyro  
ków dało rozwiązanie definitywne 
procesom o zanulowanie małżeń­
stwa

Rota rzymska w wyniku cyto  
wanych 58 spraw unieważniła 20 
małżeństw, zaś resztę, t  j. 38 u- 
trzymała w m ocy. Unieważnienia 
wiec, stanowią zaledwie jedną 
trzecią cz.ęść wydanych orzeczeń

Z pow odów  — jakie w y su ­
w ali petenci dla uzyskania  unie­
w ażnienia m ałżeństw a 6 posiada­
ło cechy t. zw . clandestinitas.

Tylko w jednym  w ypadku 
takie m ałżeństw o zostało  anulo­
w ane.

D w adzieścia dziew ięć dal­
szych sp raw  o uniew ażnienia mia 
ło podłoże gw ałtu  i zastraszen ia. 
Zaledw ie w  12  w ypadkach  Kurja 
rzym ska uznała  n iew ażność ta ­
kich m ałżeństw .

Podstaw am i dalszych dw u­
dziestu sp raw  b y ły  przeszkody 
w ynikające z p rzy cz3Ti, k tó re  
T try b u n a ł specjalnie po tęp ia: 
chodzi o b ład  zasadniczy  w  akcie 
zgody. nap. z racji w arunku w y ­
raźnie sprzecznego z isto tą sa ­
mego kon trak tu  m ałżeńskiego.

Z anu łow ine  zostało  z tych po 
w odów zaledw ie 4 zw iązki m ał­
żeńskie. re sz ta  u trz junana w  w aż  
ności.

P ozostaje  jeszcze jed ra  k w e­
stia.

W iadom o jest, że pew ne ro ­
dźm y sk arżą  sie, a czasem  py-

sznią,' że w y d a ły  kolosalne sum y 
na p row adzenie  procesów, 
w  Rzym ie. T aka omnja da­
je się s ty szeć  w szędzie, —  a 
zapom ina się w  tych  razach  pod­
kreślić, że w y d a tk i te  nie sa zwlą 
zane z w yiatkow em i jakiem is 
kosztam i p rocedury  w ym aganej 
przez Kurję rzym ską, lecz stano­
w ią jedynie hono-arja  adw oka­
tów  stron.

D ostęp do try b u n a łó w  rzy m ­
skich u ła tw iony  jest dla każd e­
go, gdyż biedni o trz 3rmują w  ta ­
kich razach na w niosek w ładz  
diecezjalnych bezp łatne p rzep ro ­
w adzen ie  p rocedury  i adw okata 
t. zw .: advocatus ex m andato  
gratuiti patrocinii.

Z ro zp a try w an y ch  5S p roce­
sów 30 było  płatnych, 28 zaś ko; 
rzy s ta ło  z bonifikaty. Z tych 30 
p łatnych  sp raw  8 uzyskało  w y ­
rok uniew ażm ający, natom iast Z 
28 bezp ła tnych  12  zosta ło  zanulo 
w anych .

W ynika stąd, że nie w zględy 
n a tu ry  m aterialnej zaw ażaja n i  
w ynikach orzeczeń Kurji rzy rv*  
skiej, lecz słuszność; skarg  i ich! 
pow odów . (h).

S a K i c l G f e s n

nad chmurami 

i parami
w  s f o  EtC-iJ i w  c z y *  

s t e m  p o w i e t r z u . . .

chow anków  zakładu oraz przem ó­
wienia. Im ieniem  Zgrom adzenia 
K s.K s. Salezjanów  w Polsce gorący 
hołd i najserdecziejsze życzenk 
złożył Jego Em inencji dyrektor z; 
k ładu ks. Jan Świerc. Po nim o za 
sługach i m inionych trudach  Jubi 
lata w spom niał i gratu lacje  składał 
były Jego w ychow anek p. G órka 
ze Lw ow a. Im ieniem  Zw iązku po -, 
m ocników  salezjańskich przem ów ił | 
p. raidca Porem belski, a im ieniem  
ziemian dr. D rużbecki składał ży­
czenia, obai zapew niając o w ierno­
ści zebranych dia K ościoła.

Cała uroczystość, choć na skrom  
ną zakro jona m iarę, pozostaw iła

głębokie w rażenie i nad w yraz mi­
le w spom nienie.

Po poranKU o godz. 14 -ej od­
był się obiad nai cześć Ks. P ry m a­
sa, w ydany przez dyrek tora zakła­
du- D o stołu za sa d ło  koło stu osób 
a w śród nich obok Jubilat?, obaj 
miejscowi K sięża B iskupi Nowak i 
Liscber łącznie z kapifu łąj dow ód­
ca f o rpusu  gen. Galica, starosta 
M ichałowski, burm istrz Kroguiec- 
ki, prezes sądu H aninczak  i wielu 
innych, tak duchow nych jak  i 
świeckich, w śród  których szambe- 
lańskim  stro jem  w yróżniał się b ra t 
K s. P rym asa, adw okat dr. Hlond 
z K atow ic. — K A P .

BRONISŁAWA WŁODKGWNA

S w ó j  d o m  
i sw ó j c z ło w ie K

P O W I E Ś Ć
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Tak, to ja sam a podśw iadom ie pom niejszyłam  go 

z obaw y przed sp raw ą doniosłą i piękną, k tó ra  moje 
życie p rze inaczy łaby  do głębi. S trach  przed  tą  zm ia­
ną, a bardziej jeszcze strach, że ta  zmiana ostatecznie 
m oże się nie ziścić, s ta ł się p rzyczyną, że p isałam  ci 
o nim tylko rzeczy  m ato w ażne, pow ierzchow ne.

Poprostu  w  ucieczce przed  nim i przed uczuciem  
dla niego pociągnęłam  za sobą i ciebie. W ołałam :

„W ilk! W ilk!" aż w  tego w ilka uw ierzy łaś, nie 
m ogłaś p rzecież w iedzieć, że w ilka napraw dę nie b y ­
ło, że to ty lko ja chciałam  go w idzieć tarn, gdzie by ł 
k rólew icz z bajki, m ądry, dobry  i piękny.

Tak, w ina, chociaż m im ow olna leżała po moiej 
stronie.

Tw ój list, k tó ry  mnie uraził, ja ci w łaśc iw ie  pod­
sunęłam, nie zaw iera  on w iec tw ojego istom ego zda­
nia o p raw dziw ym  człow ieku, ale dom ysł o k a ry k a tu ­
rze człow ieka stw orzonej p rzez moje listy. W obec te ­
go nie mam się czem m artw ić, lecz pow innam  ci w y - 
tło inaczyć mój b łąd  i p rzeprosić  za niego.

Z resztą uspraw iedliw ia mnie to, że w ogóle dotąd 
w  życiu mi się nie wiodło, a sp raw ę „m iłosną" p rze­
żyłam  tylko jedną i też niepom yślnie

Otwierasz w ielkie oczy, nie słysza łaś nigdy o tem.

ho też to b y ła  sp raw a tak  drobna, tak  się jeszcze mc 
działo, że nigdy o niej nie w spom inałam , M oże jesz­
cze szerzej o tw o rzy sz  oczy, gdy ci pow iem , że „tym  
p ierw szym " był Julek.

W łaściw ie nie m ogę go nazw ać „tym  pierw szym ", 
bo zaledw ie zaczęłam  się rozm arzać, gdy  m acocha to 
spostrzegła i p rze rw a ła  idyllę, p ragnęła  p rzecież dla 
tego ślicznego chłopca św ietnej partji i szkoda w ielka, 
że ojciec nie pozw olił jej u rzeczyw istn ić  tych  pro jek­
tów  dla ukochanego bra ta , bo p rzy  jego słabem  zdro- 
w ni i nieum iejętności przepychania  się p rzez życie, 
posag żony s ta łb y  się bardzo pożądaną podporą. 
R esztki g rzybow skie, k tó re  ojciec ogarnął dla Rózi, 
nie w y sta rcza ją  na duże potrz,eby obojga, a p rzy  
w dzięku, urodzie i nazw isku Julka ła tw o mu było  zna­
leźć krociow ą pannę, naw et p rzysto jną  i z dobrej ro ­
dziny.

Zdaje mi się z jednego pow iedzenia m achochy już 
w  czasie ostatn iej choroby, że to m ałżeństw o z  Rózią 
uw ażała  za karę  boska za to. iż nie dopuściła do m ał­
żeństw a ze mną. Z dw ojga złego w o la łaby  to ostatnie, 
poniew aż, jak ci to już w spom inałam , mnie jednej 
z siero t grzybow skich o k a z y w a ła  trochę uczucia.

Tak sie dziw nie złożyło, że chociaż jestem  od R ó­
zi m łodsza o cz te ry  la ta  i pod w zględem  u rody  nie 
mogę się z nią naw et porów nyw ać, to jednak Julek 
najprzód m ną się zajął, ściślej m ów iąc, ja mu się p ie r­
w ej podobałam .

B yło to za raź -'p o  ukończeniu, w ojny, Julek n a re sz ­
cie w rócił z P a ry ż a  i czekał w  G rzybow ie na obiecana 
posadę, w  M inisterstw ie S p raw  Zagranicznych, czekał 
i nudził się naturalnie. W tedy  ja zjaw iłam  się w  s ta ­
rym  dw orze pew nego grudniow ego poranku. W ra c a ­
łam  po k ilk u ^es ięczn y ro  pobycie od rn,>reni-

długo i ciężko chorow ała skutkiem  kom plikacyj przS  
urodzeniu trzeciego syna. P rze jeżdżając  o rzez W a r­
szaw ę, 'z łoży łam  K ika ofert o posadę, gdyż w iaśn ie  
przed  w akacjam i ukończyłam  kursa  handlow e i g d y b y  
nie choroba T ereni, już w cześniej szukałabym  posady. 
T ym czasem  zaś w róciłam  do domu, gdzie op-ócz Jul­
ka byli tylko sami starsi.

Rózia na życzenie  ojca uczy ła  się już drugi rok go 
spodarstw a  w  C hyliczkach, aby  potem  w y ręczy ć  w  za-, 
jęciach dom ow ych m acochę, k tó ra  coraz częściej za■ 
p ada ła  na serce.

Julek ucieszjT  mi sie bardzo, dzięki czem u ja  za> 
m iast być onieśm ieloną obecnością tak  św ietnego m ęż­
czyzny , nabrałam  rzadkiej u mnie pew ności siebie, 
w ięc i lepiej niż zw ykle w y siad a łam  i rozm aw iałam  in­
teligentniej. zdobyw ałam  się n aw et na dow cipy, a do­
b ry  num or ciągle mi dopisyw ał.

Pogoda b y ła  cudna: lekki m róz, niebo p rzeczyste, 
słońce, d rzew a oszronione. Spędzaliśm y całe  dnie n» 
ślizgaw ce. gd.vż oboje od dzieciństw a przepadaliśm y z« 
tym  sportem .

Dziś .jeszcze, gdy  zm rużę oczy, w idzę lśniącą tafl# 
staw u, a w okół w ieniec b iałych olch osypanych  tęczo; 
w ym i k ryszta łam i. Ile tam  było  gonitw , p rzekom arza 1 
nia, śmiechu.

Po podw ieczorku w iódł mnie Julek do salonu, u sa­
dzał w  rogu starośw ieckiej, m ahoniow ej kanapy , dk 
k tórej, iak m ówił, byłam  um yślnie stw orzona, ze swnp; 
w ysm ukła, n iezby t w ysokf postacią, w ąskiem  dłońnj| 
i m a p  głov/ą opista- ja sn y m  . w ło san r rodzielonym* 
„rów nym  i czystwm p.—c'. Tr -_

(C. i  n.1
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ŻYCIE GOSPODARCZE Wszerz i wzdłuż
Smutne liczby

SIE D M D Z IE SIĘ C IO M IL JO N O W Y  N IE D O B Ó R  W  N A SZY M  B IL A N SIE  T U R Y ST Y C Z N Y M

T E M A T Y

Już kilkakrotnie, na tem m ie j­
scu, pisaliśm y o rozwoju tu ry s ty

nie zajm ow ać, to stw ierdzić w y - 1 76,9, 1927 —  122.0, 1928 —  169,0 
padnie, iż w ydatk i cudzoziem ców  milj. ziotych. B iorąc p rze to  za

ki w Polsce, w skazując na żó łw ie . w Polsce stale w zrasta ją : 1925 — podstaw ę rok 1928, stw ierdzić mu
tem po jej p ropagandy  oraz na zni 
korne sum y przeznaczane na ten 
cel w budżecie państw a i sam orzą 
dów. S praw a rozwoju tu ry sty k i 
nie je s t jeszcze dostatecznie z ro ­
zum iana i niedoceniana jako znako 
m ity środek  propagandy, oraz ja ­
ko źródło pow ażnych dochodów.

Pod względem  tu rystycznym  
m am y bilans ciągle ujem ny: wie 
cej w yw ozim y pieniądzy zagrani 
cę, niż ich wwożą cudzoziem cy.

48,2, 1926 —  60,7, 1927 —  71,1, sim y niedobór naszego bilansu tu
1928 —  98.3 milj. złotych. Niewąt rystycznego  w w ysokości 70,7 
pliwie cy fry  są o tyle pocieszają miljonów złotych, 
ce. że św iadczą o w zroście zain- Są to liczby niezw ykle sm utne
teresow ania zagran icy  Polską. 
W szakże tfempo tego zainteresow a 
nia je s t napraw dę żółwie.

A z drugiej znów strony  w y ­
pada nam zanotow ać fak t niezwy­
kle sm utny, że \v tym  sam ym  
czasie w ydatki polaków  zagrani-

ze w zględu na k ry zy s  gospodar 
czy. k tó ry  od szeregu  la t p rzeży  
warny- L iczby te św iadczą poza- 
tem o braku zrozum ienia dla roz­
woju ruchu tu rystycznego  w P o l­
sce, zarów no p rzez społeczeń-j 
stwo. jak sam orządy  i państw o.

Spraw a nie jest błaha i w arto  
się nad nią, w obliczu niewesołych

cą rosną z roku na rok i p rzekra  
A przecież, jeżeli chodzi o w alo-, cza ją  o wiele w ydatkow ane przez
ry Polski, jako kra ju  turystycz-1 cudzoziem ców  w Polsce pienią- danych sta tastycznych , poważnie
nego, to posiadam y ich niew ątplij dze- Liczby te są bardzo wym ów- j zastanow ić,
wie więcej, niż np. ościenna Cze- ne: w r. 1925 —  141,0, 1926 —- Ro-M ar
chosłow acja. O kazy naszej f a u n y ;—  =r-_-----
i flory, przepiękne k rajobrazy , 
uzdrow iska, sto jące już dziś na po 
ziomie europejskim , zabytki sztu 
ki, a rch itek tu ry  —  w szystko  to 
staw ia nas w pierw szym  rzędzie 
państw  europejskich, m ogących 
ściągnąć do siebie rzesze tu ry ­
stów  - obcokrajowców.

A jednak ..
A jednak stoim y na szarym  

końcu państwą jeżeli chodzi o 
frekw encję tu rystów  zagran icz­
nych. Nie potrafiliśm y, w zorem  
W ęgier i Czechosłow acji k tóre 
po wojnie doskonale zorganizow a 
ty  propagandę, tu rystyczną , ściąg 
nąć liczne rzesze cudzioziemców.

W szakże nie je s t jeszcze za- 
późno. Jeszcze dziś m ożna odro­
bić to, czego się w zaraniu  pow­
staw ania państw a niedopatrzyło , 
na co się lekcew ażąco m achnęło
reką, w tem przekonaniu, że to 
sarno przyjdzie. P o lityka w yczeki

0 P O L& N IZA C JĘ
TRZEBA JA ZACZĄĆ OD WSI POLSKIEJ

Dużo sie mówi u nas o po- ność m iejska p rzew ażn ie  sam a 
trzebie stw orzenia polskiego han produkuje to, co m oże jej zaofia- 
dlu. ale pojęcie to obejm uje prze row ać w iejski producent, popyt 
w ażnie  tylko wielki liandei. Nato- .je s t  w ięc bardzo  m ały, nie dają- 
m iast nie mówi się i nie m y ś li ' cy  się zgóry  obliczyć, i zm ienny; 
w cale o drobnym  handlu, tym  niem a przytern  p raw ie  zupełnie

w ania jest w tym  w ypadku zgub

podstaw m w ym : o organizacji zby 
tu produktów  spożyw czych; w y ­
tw arzanych  p rzez w łaścicieli m a­
łych i średnich gospodarstw  wiej 
skich, głów nie przez chłopów.

Każde takie gospodarstw o  pro 
dukuje poza niewielkim  k o n tyn ­
gentem  zbóż, rów nież i pew ną 
ilość ogrodow izny : w a rz y w  i o-
w oców , tudzież nabiału. P ro d u k ­
cja ta, jakolw iek zam knięta p rz e ­
w ażnie w  bardzo  skrom nych r a ­

na i rujnująca, albowiem pozba­
wia nas rokrocznie pow ażnych 
w pływów w postaci pozostaw io­
nych p rzez tu rystów  obcych w 
Polsce —  dolarów, funtów, fran ­
ków, czy  innych m arek i koron-

m ach, p rzekracza  jednak często ­
kroć zapo trzebow anie sam ego 
producenta i ulega sp rzedaży , t 
tli w łaśnie zaczyna się tragedia .

R ynkiem  zbytu  dla w si jest 
zasadniczo najbliższe m iasto. D o­
brze, jeżeli jest to m iasto w ięk-

Jeżeli p rzy jrzy m y  się danym  j sze, w ów czas popyt m niejwięcej 
s ta ty sty czn y m  od roku 1925, a , odpow iada podaży, inaczej jed- 
więc od chwili, gdy  ruchem  tury-1 nak sp raw a się - p rzedstaw ia  w  
stycznym  zaczęto się u nas p o w a ż ! m ałych m iasteczkach. T utaj lud-

D o c h o d y  P .  K .  P .
19.21 MILJ. W  R. 1928/29 — 36 MILJ. W  R. 1929/30

Czy koleje polskie dają  docho -1 kw ocie 1.586  i pół tysięcy złotych, 
dy i jakie? I z czego w ynikła ogólna istotna nad

W edle budżetu na okres 1928 /2 9 ! wyżka^ w sum ie przeszło 36 m iljo . 
miały koleje nasze dać okrągło
c.5.24 m iljonów  złotych czystego 
zysku. O bliczano bow iem  dochody 
na okrągło 1.486 tysięcy złotych, 
zaś rozchody  na niespełna 1 .39 1  ty 
sięcy złotych. W  istocie zaś osią­
gnięto wpływy na sum ę 1 .5S9 i pól

nów  złotych.

tysięcy złotych, w ydano zaś ?ó-
łem  przeszło 1 .570  tysięcy złotych, 
wobec czego czysty zysk nie osiąg­
nął spodziew anych 05.24 m iljonów  
zł. lecz tyiko 19 .2 1  m iljonów  zł.

O bniżenie się nadw yżki wywoła 
la ta okoliczność, że P. K. P. miały 
otrzym ać 68 m iljonów  z państw o­
wej pożyczki stabilizacyjnej — ja ­
ko zw rotną pożyczkę inwestycyjną 
■— sum y tej jednak  nie dostały.

Podobnie przedstaw ia się sp ra ­
wa, jeżeli chodzi o rok budżetow y 
1929 /30 . L iczbow o stan rzeczy jest 
n as tęp u jący :

P relim inow ano wpływy na su ­
mę 1 .729  i pół tysięcy złotych, roz 
chody zaś na 1.661  tysięcy złotych, 
2 czego w ynikał czysty zysk w kwo 
cie ponad 68 m iljonów  złotych.

Faktycznie zaś osiągnięto wpły­
wy na sum ę niespełna 1.622 tysię- 
ty złotych i poczyniono wydatki w

Zm niejszenie się w pływ ów  o 
107  m iljonów  było z jednej strony 
wynikiem kryzysu gospodarczego, 
który spow odow ał bardzo  pow ażny 
spadek przew ozów  kolejow ych, z 
drugiej zaś strony wynikło ono 
stąd, iż P. K. P. podobnie jak  w 
poprzednim  okresie nie otrzym ały 
przew idzianej w budżecie pożyczki 
inw estycyjnej w sum ie 5,0 m iljo ­
nów  złotych.

i i

K ą p i e i e

DIANA”
tel. 36-10 i sala 505-80 czynne od 
8-e.j r, do 10 w. Czwartek łaźnie 

dla pań.

O D N A W I A J C I E  

P R E N U M E R A T Ę

stałych  nabyw ców .
I oto, takim  sta łym  nabyw cą, 

zaw sze niemal rozporządzającym  
gotów ką, zaw sze  gotow ym  do na 
bycia każdej ilości p roduktów  —  
staje  się żyd. Żyd, k tó ry  tak po­
trafił p rze łam ać nieufność n asze ­
go chłopa, że ten chętnie go w i­
dzi w  roli pośrednika m iędzy so ­
bą a rynkiem  zbytu, a mimo c a ­
łej sw ojej przebiegłości i chciw o­
ści, daje się bezkarn ie  w y zy sk i­
w ać i bez usług pośrednika 0 - 
bejść się nie może. S tąd  jesteśm y 
św iadkam i takich absurdalnych 
zjaw isk, jak to, że  chłop woli 
sp rzedać  żydow i —  pośredniko­
wi taniej, aniżeli Polakow i - kon 
sum entow i, że na wsi. w p ro st u 
chłopa nic nie m ożna dostać.

Zachodzi py tan ie : czy  nasza
w ieś bez tego nieproszonego po­
średnika obejść się nie m oże? 
C zy  jest on niezbędnym  trybem  
w m achinie naszego życia gospo­
d arczego? Na to jest i m oże być 
ty lko jedna odpow iedź: bez­
w zględnie nie!

Ale żeby  tego pośrednika usu­
nąć, żeby  nasz chłop nauczył się 
bez niego obchodzić trzeba  po­
kryć  w sie  i m iasteczka siecią or- 
ganizacyj, k tó reby  drobnem u i 
najdrobniejszem u producentow i 
zapew niły  s ta ły  zb y t i po no r­
malnej cenie, ow oców  jego p ro ­
dukcji. O rganizacje takie m ogły­
by mieć postać czy  to spółdzielni 
rolniczych, czy składnic skupują­
cych płody  rolne z drobnych go­
spodarstw , czy w reszcie  przedsię 
b iorstw  kom isow ych. Z apew nia­
jąc s ta ły  zbyt to w aró w , udziela- 

jjąc  sw ym  dostaw com  k redy tu , a 
' jednocześnie staw iając im pew ne 
w ym agania  co do jakości tow aru  

! i udzielając rad  i w skazów ek , jak 
! tę jakość osiągnąć —• organiza- 
; cje te, czy  p rzedsięb io rstw a, pod 
n iosłyby jakościow o produkcję w  

1 obrębie m ałej w łasności, skonso­
lidow ałyby  żyw ioł w iejski i raz  
na zaw sze  w y zw o liły b y  naszą 

j  w ieś z pod gospodarczego, a co 
j za tem  idzie i m oralnego w p ły ­
w u żydostw a.

C zas, aby  się nad tym  prob le­
mem zastanow ili nasi działacze 
w iejscy , a w  następstw ie  fćgo —  
insty tucje k redy tow e.

W nbec tego, że Boraczkiewicz 
miał nóż na gardle z T ow arzy­
stwem, że prócz tego otrzym ał dwa 
nakaizy płatnicze z banku, a ponad­
to trzeba byio załatwić jakoś sp ra ­
wę z asekuracją, izbą skarbow ą i 
urzędem  ziemskim, nie m ów iąc już 
o protestow anych wekslach ze 
..Świstajpolu*’, — postanow ił 
przyjechać do W arszaw y, aby upo 
tać  się jakoś, na tymczasem, ze 
spraw am i sw ojego O plakankow a.

Zm ęczony, oszołom iony, za­
chrypnięty po całodziennej biegani­
nie w urzędach, dyrekcjach, ban­
kach poszedł wreszcie na obiad, 
aby pokrzepić siły przed now ą 
kam panją, jaka czekała go ju tro  
znów od sam ego rana.

Nie zdążył jeszcze przekąsić po 
pierwszym  kieliszku wódki, kiedy 
spostrzegł w chodzącego W ładzia, z 
którym  kolegow ał do czw artej kla­
sy w Łom ży, w tow arzystw ie dw óch
— odrazu to m ożna poznać — po ­
rządnych i solidnych ludzi.

Oczywiście zam iast jednego n a ­
krycia zrobiły się cztery, już przy 
większym, środkow ym  stole, a Bu- 
raczkiewicz rmd był, że chociaż 
przez chwilę zapom ni o swoich kło 
potach i dow ie się coś niecoś z 
w ielkom iejskich aktualności.

— Jakżeż tam w O płakankow ie!
— za g ab m ł go z punktu W ładzio.

— D aj pokój, przy dzisiejszych 
Podatkach i kłopotach z urzędam i...

— M ój drogi — m itygował go 
przyjaciel — tylko nie m ów o u- 
rzędach.

— Oióż w łaśnie! P rzecież kry­
tyka. uw ażasz, zdrow a, rac jonal­
na...

Sąsiad Buraczkiew icza obejrzał 
się przezornie po sali.

— Nie mówm y o krytyce... W 6 
deczka stygnie!

— Moi panow ie — zapalił się 
B uraczkiew icz — ; społeczeństwo i 
prasa...

— Panie, cicho! Niech pan tył 
ko da pokój z prasą.

— A jednak — bronił się B u­
raczkiewicz, nalew ając wódki — 
odwaiga przekonań...

— M ój drogi — m otygow ał go 
W ładzib — takich kwestyj, uw a­
żasz, nie porusza się publicznie...

— Jak  B oga kocham , — zape­
rzył się B uraczkiew icz — prasa — 
nie, urzędy — nie. krytyka — nie, 
więc co? My tam pod Brześciem — 
panie...

-— Stanow czo w ychodzę—przer­
wał mu pan z sardynką na bułecz­
ce, obcierając gw ałtow nym  ruchem  
usta.

•— P su je  pan tow arzystw o — 
dodał drugi, odkładając zaczętą ro- 
ladę.

— Ależ dajcie pokój — uspoka 
ja ł W ładzio — on jest z pod Brze­
ścia K ujaw skiego.

— Aa!... — to co innego!
Buraczkiew icz po skończonym

obiedzie odprow adzał przyjaciela 
do domu.

— W ięc o czem wy tu w łaści­
wie, m ój drogi, m ów icie?

— O pogodzie, wyścigach, wy­
stawie Sztuk P ięknych, rew jach, 
U rugw aju , a przedew szystkiem  prze 
ważnie o wekslach!

Racz

GIEŁDA

W A LU TY  •
Dolary Stanów Zjedn. 8.94%.

SPROSTOWANIE

DEWIZY
Gdańsk 173.39; Holandja 359.72; 

Londyn 43.35%; Nowy Jork  8.912; 
Paryż 35.03; P raga 20.47%; Szwaj- 
ca rja  173.06%; SŁokholm 239.67;
Wiochy 46.72: Wiedeń 125,91.

Obroty większe. Tendencja dla 
w alut europejskich słabsza. D alar go­
tówkowy w obrotach pozagiełdowych 
8.96. Kubel złoty 4.70%. Gram czy­
stego słota 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE

mag. Z. Og.

7 proc. poż. stabilizacyjna 89.00 
(w p ro c .); 4 proc. poż. inwestycyjna 
110.50; 5 proc. państw , poż. premjowa 
dolarowa 58.75 — 57.50 — 58.00; 5 
proc. konw ersyjna 55.50; 10 proc poż. 
kolejowa 103.50 (w p ro c .); 5 proc. 
poż, kolejowa konwersyjna 48.50; 8 
proc. L. Z. Banku gosp, k ra j. 94.00. 
(161.68) ; 8 proc. oblig. Banku gosp. 
k ra j. 94.00 (161.68) ; 7 proc. L. Z. 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w p ro c .); 
7 proc. oblig. Banku gosp. k ra j. 83.25 
(w proc.) : 8 proc. L. Z. Banku rolne­
go 94.00 (161.68); 7 proc. L. Z. Ban­
ku rolnego 83.25 (w p ro c .); 4% proc. 
L. Z zemskie 54.75 — 54.00 — 54.25; 
4 proc. L. Z. ziemskie 43.00; 5 proc. 
Ł. Z. W arszawy 56.25; 8 proc. L. Z. 
yarszawy 73.25 — 73.00 — 73.10; 10 
proc. L. Z. Lublina 80.00; 5 proc. L. 
Z. Łodzi 53.00; 4% proc. L. Z. Ło­
dzi 50.00.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
w W arszawie przesłała nam  n a ­
stępujące sprostowanie:

W dzienniku „Polska” i „Rzecz­
pospolita” z dnia 10/IX r. b. umiesz­
czona została wzmianka pod tytułem 
„Poczta Lotnicza z Polski do Lndyj”, 
w której podano, że listy  z Polski do 
lndyj dochodzą w pięć dni i koszt 
przesyłki listu  zwykłego wynosi 2 zł 
50 gr. Ponieważ wyżej podane jesz 
nieścisłe, Dyrekcja uprasza o umiesz­
czenie sprostowania jak  niżej:

„Listy z Polski do portu Karachi 
(Indje Bryt.) dochodzą w ciągu 8 
dni. Koszty przesyłki listu  zwykłego 
pocztą lotniczą do portu Karachi wy­
noszą 95 gr. opłaty lotniczej za każ­
de 10  gramów lub część tychże i do 
tego dochodzi zwykła zagraniczna o- 
p la ta  pocztowa, czyli że porto listu  
zwykłego o wadze 20 gramów wynosi 
2 zł 40 g r  (954-95+50)””.

premjowa dolarowa, słabsza 10  proc. 
kolejowa. Dla listów zastawnych ter. 
dancja przeważnie słabsza, dla akcyj 
niej dnolita.

ZBOŻE.

AKCJE
Bank handlowy ilO  OO: Bank Pol­

ski 164.00; Kijewski 45.00: Częstoci- 
eo 33.50; W arsz. Tow. fabr. cukru 
31.00: Wegiel 40.00; Nor blin 48.00; 
Rudzki 13.00: Starachowice 12.50.

Z pożyczek re^stW ołrych mocniei- 
sze: 7 proc. stabilizacyjna i 5 proc.

POZNAŃ: żyto 17.50 — 18.00,
pszenica 2t>.25 — 27 00, jęczmień bro 
warowy 25.50 — 27.50, przemiałowy 
19 00 — 21.50, owies 17.00 — 19.00, 
m ąka żytnia 65 proc. 28.50, pszenni 
65 proc. 46.00 — 49 00, otręby żytn 'e
11.50 — 12.50, pszenne 14.00 _  15.00, 
pesznne grube 16.00 — 17.00. rzepak 
47 — 49. groch W iktorja 32 — 37, 
słoma pras. 2.40 — 2.70, siano luźne 
7.25 — 8, prasowane 8.40 — 9.40. 
Usposobienie spokojne.

ŁUCK: Żyto 15.50 —■ 16.00, psze­
nica 23.50 — 24 50, jęczmień 15,25... 
15.75. owies 14.50 -  15. Obroty nikś?, 
tendencja słaba na pszenice, natom iast 
żyto, jęczmień i owies r.icco mocniej.

ZAKŁAD LECZNICZY im, Rejtana Sp. z o. o.
Mokotów, u!. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, te!. 432-20 

przyjmuje stałych chorych V ?e WSBVS&8s!<£hi SS»@ C5alR«»$€!lae9l
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Z a 'ład  posiada «d«5s£a«W S «fti3rWir5?*«E3E3r.
8s e £ « > s i c i n v  5 w©THf8iejSrs«BV.. W zakładzie stały lekarz. Pokoja 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorych przychodzących wszystkich specjalności 

od godz. 9 rano  do godz. 8  w ierz. 
m B H K H



Meble 3 iM ata. Wdo*
ttfY, IłUdlimaAl, 

JcwmJw w i  0<4y,
otomany, tapcoany, kozetki I Inne 
meble ty lko sum iennej roboty. % y*" 
konanie punktualne. Ceny n ia las . 

jjofówką, retam i dogodnie.
S t .  M y d l l b o r s k l

H ot a 21 magazyn podwórze.

Protezy z doralaminiom
niezwykle lekkie 1 frws» 

|  ło, (ostatnia zdobyci 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą 1 obu­

wie lecznicze.
Pol a* Wy tu . P rryrŁ  Ort<j>

ANT. KU6LER
toftkńiT.AŁKOWSUl 4 1 1 P lW *  

tołafoa 144-11.
Medale złote: Peteribarg 1916 

Warszawa 1927. 
I l r m i  c h  c a o i  cl  J a a  i  < i

M E B L E
EoZidne najtaniej. Wybór wMM; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
ttoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
I komplety klubowe. Gotówką, rataaa'. 

Dogodne warunki.
^FLORYDA"

Chmielna N r. 41, róg Haruzałknwskijj

m  °  d  n  y. o fo "H M I T tA M W  m a n ą  p ię k n ą  
lub kozetką tylko za 30 zł. 
miesięcznie każdy nabędzie 
v/ firmie — W. PIOTROW ICZ 
i S-ka W spólna 15, w podwó­
rzu. W łasna wytwórnia.

TAPICER,M byty pracownik fa­
bryki mebli Szczerbińskiego, po­
szukuje pracy. Przerobienie ma­
teraca od 15 zł., gustownie deko­
ruję. Tatrzańska 6, teł. 254 - 50, 
Komorek.

stylowe, nowoczesne—kolorowe, bta- 
ło-laklerowane, oraz wszelkie Inne 

Gwarancja 10-cio letnia

Polska Kurłosrnia Mebli
Hoża 51 te L 96-64

Fi |Y K |f l  najtaniej na d łu- 
— ■■■< g o t ę r m i n o w e  

SP*ft£łTV poleca firma

LEOPARE)  To u_c,V
t e l e f o n  2 3 1 - 3 7

P r s e r f i b h i  od 50 złotych

Fotografje do paszpor­
tów w 15 mi­

nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny .L E O N  AR* Nowy 

Świat 21.

r « S  T O
P l i i a i A D r 1
W myśl tej zasady powin­
niśmy wszechstronnie po- 
sługiwać sie lotnictwem 
pasażerowie poczta — 

towarv

PIECE S Z R A JB ER A g g
s u ■ ■  Ł M H M I— is i a a s m i i B f  u  »  „BK
M o c n a  ■ t r w a ł a ,  k o a i t r a k d a  s ł a ł a  S e r c s e t y a n s ł i
a skutkiem tego BOtl, OWWSB*4B O tc l opala w porównania do 
wMystklcb pleców kaflowych, S b ą d n e U  co ro ca n y cS t r a m a a *  
W w ,  M t e t r k a .  o m m i l a .  t e s i e U .  P n o u b  1 0 . 0 0 0  
S S tn ł t  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

I urzędy.
W y n a l s c s k  f w y r d >  e a l k o w l e l e  o o l s t r l »

K A R O L  S S R A J B S Ś 8
w Warszawie, u l  Grójecka 55, telefon Ne, 520-35. 

ESWSBKT 8^«igfga5CSag3 «aPTOaflPgB K iai^

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W RĘCE OJCA
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich lud*

z a m a w ia ć ,

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub DOM PRAS/ KAT.
Warszawa, Krak. Przedmieście 71.

Ż Ą D A Ć  W a  Z  Ę D Z  I BI

vi jj-y.s t 
iisK -kJ T in  Si

H u se rsw aay  ty g o d s tó  k aS o Jlsk c-s jio ła tzn y
je s t  najtańszem pismem itustrowanam w Polsce

CEOStS WCf<ECBa!3©5irt:W redagowany jest w duchu szczerze katolic­
ki im, a artykuły Jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracjo ze świata katolickiego i żyda społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwiurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 30 groszy, 

numer pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele bu* 

i u sprzedawców gazet 
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowice e t 

ul. Marsz, Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta atol. Warszawy i okolicy, podaieray uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo 1 skład główny 
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę ł okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ”  w Warszawie, Podwals 4  łel, 15-95.
Tamże można otrzymać num ery okazowe 1 zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

S a f c ł s d  S L U S A R S K S - M E C l i a H I C Z M Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (PowlileJ

f rewadzony przez długoletnie Jo klsraaiEc* 
SZKOŁY UZEMIOSŁ IŁ  SALBZJANÓ M

wykonuje: EMMY I OGRODZEN1 1  k a ł t ła lm  1 cm en  

ta rn c  Łalkofiy, baluttrady. ża luz ja  I o kaci a ż o s k l u  

i drzwi, tudzież w izelk la rapa racji

9 9

KUP KSIĄŻ Kg POD TYTUŁEM:

Ś W m  M U R Z Y Ń S K I
iFlŁ ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S. M.
— długoletniego misjonarza w Kamerunie —

99

Ks. A. Majewski, znany autor, stworzył sweral książkam i oplsu- 
jąeem l życte centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku

ludoznawczym.

O statnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem  „ŚWIAT 
MURZYŃSKI* napisana pięknym, swobodnym stylem, stanowiąca 
miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego. 

27 tablic Ilustrowanych dw ustronnych zdobi to  dzieło

(ea  8,50, z przesyłka 6 ,00  zł.

Eamawiać „Wydawnictwo Księży Pallotynów*

Warszawa, Krakowskie Przedm ieście 71.
ES =ą m

ł
Krawiec Męski

WŁ. GODT .EWSui
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
teł. 406-61. Przyjmuje wszelkie oba ta- 
lnnłd t  własnych i powierzonych ma. 

terjałńw. Ceny przystępne.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNEB
Trębacka Nr. 1L

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Źćrawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bł- 
bljoteki, Murka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t  p. Ceny niskie. Sprze­

daż takie na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

P A S Y
iBCZTbZI i 
K z c z o p l a j p
UM0W i

p o i i j n  31 y 
o j  ż j l r c l

W. Lacluwlcza
tf^wawj, ■ararałtumki tłł,

CENT M IY STgPjU

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy ś r ia t  Nr. 86, tek 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reformy w wielkim wyborze.

W e S  m l e  
z  s o b ą l

Doznasz wiele pięknych 
i szlachetnych wrażeń, 
czytając zajmującą po­
wieść historyczną cenio­

nej autorki Marji 
Czeskiej -Mączyńskiej 

p^d tytułem

RYCERZ 
CHRYSTUSOWY
na tle żyda iw- Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłka 4.50 
zł Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", W arszawa, Kra­
kowskie Przedm. 71.

B u - s S u ls jg  m . o r -

s k s i  ; b u d u j e m y  m t g -  

mą P o lsk ę

r

WOJ. KIELECKIE

RADOM
N aduiyotn  « ' dyr. MUjoenej, —  W 

wydziale Zasobów Rad. Dyr. Kol. na- ■ 
trafiono w  tych dniach na ślady po­
ważnych nadużyć sięgających kilku­
dziesięciu tysięcy złotych.

Szczegóły tąj afery przedstawiają 
się następująco: przy obejmowaniu
magazynów kierownika p. Chwaściń- 
akiego zostało powierzone sprawdze­
nie zawartości magazynów p. Czesła­
wowi Lipińskiemu ze Skarżyska, któ­
ry, robiąc rem ont i przyjmując służ­
bę od dotychczasowego magazyniera 
p. Kowalika stwierdził brak: 799 me­
trów granatowego kamgarnu, 608 me­
trów podszewki beck, 140 metrów g i»  
natowego sukna, 70 bluz, 12 par spod 
ni, 10  metrów sukna płaszczowego i 
innych drobiazgów na ogóteą sumę 
3Ł206 zł.

W międzjezasia, kiedy dokonywano 
remanentu robotnicy Antoni Penkftia 
i Białaczewski zwrócili uwagę na <bdw. 
nie nerwowe zachowanie się robotnif 
fea magazynowego Kuszewskiego, któ­
ry gorączkowo chodził po korytarzu. 
Wzięty pod obserwację Kuaaowski; 
zdradził skrytkę na 8 piętrze, maga­
zynu, gdzie miał schowane 7 bel gza 
natowego kamgarnu.

Istnieje prawdopodobieństwo, ft ma 
gazyny zasobów byty systematycznie 
okradane przez Kaszowskiego ora* je 
go wspólników, wykryciem których za 
jęły się organa policji śladcząj przy 
pomocy władz kolejowych. Nie Jart 
również wykluczone, iż obok systema­
tycznego okradania magazynów zaso­
bów, ma się tutaj do czynienia ze iw y  
kłem niedopatrzeniem ze strony m a­
gazyniera p. Kowalika, któremu włęk' 
sae stacje, leżące w obrębie Rad. Dyjr. 
Kol. nadsyłały częstokroć zamówienia 
na kilka tysięcy metrów materiałów, 
przeprowadzając następnie podział! 
tychże u siebie n a  miejscu.

Powszechna opinja kolegów pras 
łożionych i podwładnych uwzymuje, ie  
p. Kowalik nie jest sprawcą wykry­
ły  ch nadużyć.
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W o j. WILEŃSKIE

WILNO

Zakończenie zjazdy pranowiMcfrm 
kniejowych. — Wczoraj zakończył się 
V ogólnopolski zjazd prawników ko­
lejowych, O godz. 9-ej odbyło się pic 
nam e posiedzenie, na którem powzię­
to rezolucje wypływająoe z wygłoszo­
nych w pierwszych dwóch dniach re 
feratów . Uchwalono więc zwrócić się 
do M inisterstw a z wnioskiem, aby 
młodym prawnikom, zatrudnionym  na 
kelejach wolno było aplikować w  są­
dzie; aby w uniw ersytetach wprowa­
dzono prawo kolejowe, jako osobny 
przedmiot; aby byt m aterja lny  praw ­
ników kolejowych został polepszony; 
aby stanowiska prawnicze były obsa. 
dzane tylko praw nikam i; aby przy dy 
rekcjach zorganizowano kursy języ- 
ków obcych. N a tem  posiedzenie i 
zjazd zakończono.

Po przerw ie obiadowej uczestnicy 
zjazdu zwiedzili Troki, wieczorem znj 
byli podejmowani pożegnalną herbat, 
ką w sali „OgniBka Kolejowego”.

N astępny zjazd prawników kolejo 
Wych odbędzie się w czerwcu roku 
przyszłego w  Krakowie.

WOJ. ŁÓDZKIE 

ŁÓDŹ

Elekt.r-iifikacja ■województwa, łódz­
kiego. — Na podstawie wyników spe­
cjalnej konferencji, odbytej u m ini­
s tra  robót publicznych, dr. Matakiewi 
cza, rozpisano konkurs na przeprowa­
dzenie elektryfikacji łódzkiego okręgu 
przemysłowego. W konkursie bierze1 
udział siedem elektrowni polskich. — 
Prace nad elektryfikacją woj. łódz­
kiego będą rozpoczęte jeszcze p ó l  4
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Silne lo tn ictw o  i silna Slota
N A JL E PSZ A  O D PO W IE D Ź  T R E Y IR A N U SO W I

M owa T rev iranusa o rew izji na 
zych gran ic zachodnich wywołała 

w całej Polsce m nóstwo protestów, 
wypowiedzianych na wiecach i róż 
aych zebraniach. K to jednak zna 
psychologię tłum u, ten wie, że pro  
fest, w yrażony w słow ach, nawet 
bardzo szczerych i gorących, zwy­
kle szybko m ija, nie pozostaw iając 
trwałych śladów, N atom iast p ro ­
test, w yrażony w czynie, jakkol­
wiek jest mniej krzykliwy, ale by­
wa o wiele trwalszy.

Niem cy są narodem  prnktycz- 
;ym , naszych krzyków  nie ulękną 
;ię, lecz wszelki czyn, pow iększają 
:y znaczenie lub siłę Polski, zwie­
wa im z powiek spokojny sen. Sta 
rając się szkodzić P olsce na każdym 
kroku, nie zapom inają oni o sile, 
tym najw ażniejszym  czynniku w ży 
ciu państw a. Śledząc uw ażnie, co 
się dzieje na świecie, p row adzą pro 
pagandę um iejętną, stałą i planową, 
nie nie biorą udziału w im prezach 
krzykliwych. T o też N iem cy nie 
w ysyłają ani do N ew -Y orku, ani 
też do Nicei sw oich jeźdźców  i ko 
ni, bo wiedzą, że koń jako siła bo­
jow a został odsunięty na drugi 
plan, na pierwszy zaś plan wysunę 
ła  się m aszyna. D latego na maszv 
nę na lądzie, na wodzie i w pow ie­
trzu zwrócili Niem cy w ielką uw a­
gę i w tej pracy b iorą żywy udział. 
N a niedaw no odbytych zaw odach 
aw ionetek zdobyli praw ie wszyst­
kie czołowe miejsca, kiedy my zdo 
byliśmy zaledwie ię  i 2 1  m iejsce 
na 35 maszyn.

N asz protest na m owę T rev ira- 
nusa, jeżeli ma być trwały, pow i­
nien się w yrazić obok mów na wie 
cach przedewszystkiem  czynem — 
budow ą sam olotów  i okrętów .

W szelkiej w łasności trzeba b ro ­
nić, gdyż własność nie bron iona 
prędzej czy później będzie odebra­
na. Polacy nie umieli bronić sw o­
ich w ybrzeży m orskich, które nie-

Fabryka luster i szlifiernia szklą

B CIA BABICZ
W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-011 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstw a wchodząca

F U T R A
Ruty najdogodniejsi* i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja  fu ter, faso­

ny modne, robora solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-0&

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

1 studenckie

Polec* Pochmara
Zgoda 3, tel. 79-24

gdyś należały do nas od W isły do 
O dry (przeszło '300  kim ), dlatego 
nam  je odebrano. W  czasie n a ja z ­
dów szwedzkich polska na m orzu 
była zupełnie bezbronna Szwedzi 
przerzucali sw oje siły przez Bałtyk 
bez żadnej obawy. Gdyby Polska 
miała choć słabszą od szwecki j 
flotę, napew no nie byłoby wlewy 
„Potopu". W  tej chwili jesteśmy 
rów nież na m orzu zupełnie bez­
bronni. bo jeden jirzeciw torpedo- 
wiec zadaniom  obronnym  nie po­
doła, inne bowiem nasze okręty 
w ojenne — 2 kanonierki i 5 sta­
rych przedw ojennych torpedow ców  
— m ają znaczenie tylko szkolne.

O brona wybrzeży m orskich, jak 
w ogóle każda inna obrona, musi 
być czynna, gdyż obrona bierna 
zawsze kończy się klęską. W ybrze 
ża m orskie bronione czynnie n a­
wet przez flotę słabszą, nie w pad­
ną w ręce przeciw nika. Potężne 
floty — angielska i francuska — 
nie mogły w czasie w ojny św iato­
wej zdobyć D ardanelów . b ro n io ­
nych czynnie przez słabszą flotę 
turecką. Silna flota niem iecka w ie­
le m iała trudności, w alcząc w 19 15  
r. w zatoce ryskiej, b ron ionej czyn 
nie przez bez porów nan ia słabszą 
flotę rosyjską i w reszcie m usiała 
w ycofać się. i

Nasze w ybrzeża m orskie muszą 
być rów nież b ron ione czynnie, ale 
do tego potrzebna jest flota w ojen­
na. Społeczeństw o sam o nie zbudu 
je floty, lecz m oże dać im puls rzą 
dowi i przyjść mu z pom ocą. Tak 
czyniło społeczeństwo w wielu pań 
stwach.

Słusznie postąpił Zw iązek Tnwa 
lidów W ojennych w Łodzi, że za­
miast m ów postanow ił przystąpić 
do zbierania składek na budow ę 
łodzi podw odnej, k tóra byłaby n a j­
lepszą odpow iedzią na mowę T re- 
viranilsa. R ozum ne postanow ienie 
Inw alidów  łódzkich pow inien po-

igiiija
Tyllto solidnej roboty  jadalnie, 

sypialnie, gabinety  m achoniow e i 
dębow e. Różne fasony klubo­
w ych kom pletów  k ry ty ch  skórą. 
Salony złocone Louis XVI m a­
choniowe i jesionowe. K redensy 
pojedyncze, szafy  lustrzane, b ry - 
stolki, stoły, k rzesła , kosetki it.p. 
C eny kolkulow ane gotów ką. Ży­
czącym  udzielam  k redy tu  bez 
doliczania procentów .

Magazyn Okazy? Krucza 34 
S t e f a ń s k i

przeć każdy Polak, niezależnie °d 
poglądów  politycznych, albowiem  
poglądy często się zm ieniają, ale 
Tolska pozostanie. P ro jek t ich trze 
ba szybko wykonać. S tarań, zabie­
gów i pracy będzie niemało, bo 
w spółczesna łódź podw odna kosztu 
je około lO m iljonów  złotych. Ale 
jeżeli w Szwecji, w której oby w a­
leń jest 6 m iljonów , zebrano w d a  
gu roku  na budow ę pancernika 8 
m iljonów  dolarów , to w Polsce, 
w której obywateli jest 30 m iljo- 
nów, da się Zebrać na budow ę 

i choć jednej łodzi.
Z bieranie składek na łódź, bu ­

dow a je j i służba pod odpow iednią 
J nazw ą będzie stale przypom inać o 

planach niem ieckich w stosunku 
do naszego Pom orza.

M uszę jednak wypowiedzieć ma 
łe zastrzeżenie: łódź podw odna we 
dług uchw ały  łódzkich inw alidów  
ma nosić nazw ę: ,,O dpow iedź T re - 
viranusow i". M nie się w ydaje, że 
nie wypada nam  upam iętniać naz­
wiska niem ieckiego szowinisty. 
N iech w nioskodaw cy zastanow ią 
się nad zm ianą nazwy. N ajlepiej 
byłoby nie łączyć budow y łodzi z 
żadną żyjącą osobą. T rzeba dać 
taką nazwę, żeby nikogo nie raziła 
i n ikogo nie zniechęcała.

Adolf Małyszko

UFRCIY&&ZENIE DWÓCH KOBIET
PRAKTYKI „NIEBIESKIEGO PTAKA" NA KRESACd WSCHÓD-

(O d wt. korespondenta)

W ilno, we w rześniu  groził zastrzeleniem  o ile będzie 
próbow ała  uciekać.

Do w ydziału  śledczego m. v\ u g  f k tó ry  okazał się znanym  
na zgłosiła się przedstaw icielka p0]jcjj ptakiem  niebieskim został 
Zw iązku Kobiet Żydow skich w z a trzym any.
Wilnie, m ieszczącego się w  domu Tw ierdzi on, iż żadne „upro- 
Z ałkinda p iz y  ul. Rudnickie] 1 o- w adzen ie“ tutaj nie m iało miej- 
pow iedziała następującą historię. gca  ̂ gdy Z kobiety  p rzy jechały  do 

P rzed  kilku dniami p rzy b y ła  W ilna dobrow olnie w  celu ścią- 
do W ilna i zgłosiła  się do Zw iąż- gnięcia długu, w obec czego tło 
ku m ieszkanka B iałegostoku, j tej zaw ikłanej sp raw y  nie jest je- 
G rzybow ska, k tó ra  p rzedstaw iła  j szcze narazie  w yjaśnione.
listy  polecające B iałostockiego ------------------
T -w a O chrony Kobiet, z prośbą
okazania jej pom ocy, przyczem  I \VOJ. BIAŁOSTOCKIE, 
opow iedziała następującą h isto r­
ię: Jest w dow ą i zam ieszkuje w  GRODNO 
B iałym stoku razem  ze sw oją có r­
ką G orfajnów ną, z zaw odu m ani- 
cu rzystką.

P rzed  m iesiącem  zam ieszkał u

Mlodzwż w obronie grania. — Do­
wiadujemy się, że młodzież szkolna 
męskiego sem inarjum  nauczyeielskie-

nich w  charak te rze  sublokatora  go w Grodnie w poczuciu potrzeby za-

Z  K I N O T E A T R Ó W

Kino-teatr ,,A P O L L O ”, 
kosze  n iebezpieczeństw a”.

„Roz-

KAŻDY ŻĄDANY KOLOR 
POD G W A R A N C JĄ  N IE S Z K O D LIW Y  

' PARK d’ORIENT WARJZAWA

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

L J&WOfSiSE
W a r s z a w a  -  P r a g a .  

T a r g o w a  3 8 .  T e l .  1 5 1 > 3 6 .

Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto­
pedii wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i RĄK, 
APARATY i GORSETY 

[/ LECZNICZE. WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY, 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L I N O W E  
i WSZELKIEGO RO ­

DZAJU REPARACJE. 
Dla Pań na żądanie obsługa dam ska

F U T R A  od  s o o  i ł .
oraz wybór pięknych 
P A L T  I I H O W Y C H  2 0 0  z ł*  
T W E E D Y  przybrane 
szarym karakułem  T 5 0  Z ł.
O krycia Jesienne „ 5 0  Z ł .

duży wybór poleca 
Pracownia Krawiecko-Kuśnierska

Br. UNKIEWICZ
Hoża 54. Krucza 30.

Szem at film ów  z H aro ld  Lloy 
d‘em znany jest w szystk im : H aro l 
dek trochę „o fe rm a”, , w alcząc z • 
przeciw nościam i losu, stara się jak 
może, zdobyw a w końcu uznanie i 
ludzkie. no i rączkę ukochanej. 
U kochana boi się ryku krow y i tu 
li się do H aro ldka ze strachu, więc 
H aro ldek  sam  ryczy naum yślnie, 
jak  stado baw ołów , żeby tylko prze 
dłużyć rozkoszną chwilę. W ogóle 
okazuje wiele przytom ności um y­
słu. Pozatem  niezm iernie chętnie 
stuka bliźnich tw ardem i przedm io­
tami po głowie, co nie przez wszyst 
kich jest p rzyjm ow ane z naieży- 
tem  zrozum ieniem , Tego stukania 
w głow ę m amy trochę zadużo, lecz 

! nie um niejsza to wcale w artości fil 
mu, naszpikow anego gęsto znako- 
mitemi dowcipam i. B ardzo dobrym  
pomysłem okazało się podejście do 
różnych niesam ow itych sytuacyj, w 
stylu P aw ła Leni, od strony ko­
micznej. Strach ma wielkie oczy— 
na podstaw ie tego spostrzeżenia 
w ykoncypow ano wiele scen zabaw 
nych.

P artn erk ą  H aro ld a  była B arba­
ra Kent.

I lustrac ja  m uzyczna niewyzyska 
na ostatecznie.

W . P.

niejaki B. z vY lilia. N ow y sublo 
kato r w kró tce  zaprzy jaźnił się z 
niemi, przyczem  był p rzysto jny , 
dow cipny, elegancko u b rany  i 
w zbudzał zaufanie. Sublokator 
ży ł rozrzutnie, aczkolw iek p rz y ­
znał się, iż gotów ki ze sobą nie 
posiada, gdyż chw ilow o zerw ał 
stosunki ze sw oim  ojcem, posia­
dającym  w  W ilnie dw ie duże k a ­
mienice. P o  upływ ie m iesiąca o- 
kazało się, iż B. porobił znaczne 
długi w  sklepach, lecz nie miał 
ich czem  pokryć.

Chcąc mu dopom óc m ąż G rzy 
bow skiej z aży ro w al mu w eksle, 
k tóre B. m iał w ykupić po pow ro­
cie do W ilna. Aby upew nić G rzy 
bow skiego, iż pieniądze o trzym a, 
sublokator zaproponow ał mu, a- 
by żona jego razem  ze sw oją ko­
leżanką m łodą Niemką pojechały 
z nim do W ilna, naturaln ie na je ­
go koszt. W yjechali w e troje. 
Dzień m ijał za dniem, a G rzybów  
ski żadnej w iadom ości od żony 
nie o trzym yw ał. N areszcie nad­
szedł list krótki, lecz rozpaczli­
w y.

—  „Ratujcie, chcą nas sprze- 
dać“.

M atka G rzybow skiej zw róciła  
się w ted y  do B iałostockiego 
T -w a O chrony Kobiet, a stam tąd  
p rzy jechała  do W ilna.

Policja w ileńska natychm iast 
p rzeprow adziła  dochodzenie i o- 
bie kobiety  odnalazła. G rzybow ­
ska  tw ierdziła , iż B. w ięził ją i

WOJ. LUBELSKIE 

LUBLIN

Uczczenie pamtęci ś. p. dyr. Chmie­
lewskiego. — Z okazji obchodu 25-le- 
ica walki o Szkołę Polską, który od­
będzie się w Lublinie w dniach 27 i 
28 września 1930 r., grono b. wycho­
wanków Szkoły im. Staszyca w Lu-1 
blinie, prosi wszystkich kolegów, któ- | 
rzy  w latach od 1905 do 1918 byli ucz 
niam i Szkoły im. Staszyca, o przyby­
cie do Lublina w dniu 28 września r. 
d. na zebranie, celem omówienia spraw  
związanych z uczczeniem pamięci 
zmarłego założyciela i dyrektora Szko 
ły ś. p. G racjana Chmielewskiego.

Zebranie odbędzie się w sali akto­
wej gimnazjum im. Staszyca w L u ­
blinie, ul. Narutowicza, o godz. 5-ej 
i pół po pał. w dnia 28 b. m.

SIEDLCE

Wizytacja- kanoniczna. — W dniu 
7 września r. b. z rana  J  .E. ks. bi­
skup dr. H. Przeździecki dopełnił w 
kolegjacie Janowskiej święceń na djn 
konów 48 kleryków. O godz. 13-ej 
zaś w towarzystwie ks. kan. Olędzkie 
go wyruszył z Siedlec dla dokończe­
nia w izytacji kanonicznej w parafjach  
dekanatu garwolińskiego.

We wszystkich parafjach  przepro 
wadzały ekscelencję konne banderje 
młodzieży i straży  ochotniczych. Lud­
ność chlebem i solą w itała swego ar- 
cypasterza. Przybrane emblematami 
trium falne bram y podnosiły uroczy 
stość w izytacji pasterskiej.

protestowania przeciwko zaborczym 
Wystąpieniom im perjalistów niemiec­
kich, a szczególnie przeciw w ystąpie­
niom T rev iranusa złożyła na łódź pod 
wodną „Odpowiedź Treviranusow ’ 
103 zł 24 gr. Komitet zorganizowa. 
ny przez młodzież tegoż zakładu wzy­
wa w odezwie koleżanki i kolegów w 
innych szkołach do wyrażenia prote­
stu  przeciw zakusom niemieckim na 
nasze granice i do składek na rzszz 
polskiej łodzi podwodnej. P atrjo tyc*: 
ny czyn naszej młodzieży zasługuje 
na uznanie.

Potyczka patrolu KOP'u z bundą 
przem ytników. — W rejonie M arcin- 
kańców, w pobliżu strażnicy Kro L- 
malino m iała miejsce krwaw a potycz­
ka z przemytnikami. Oddział KOP'u 
patrolując granicę natknął się na g-u 
pę przemytników usiłujących skryć 
się w zaroślach. Komendant patroni 
rozdzielił oddziałek na dwie grupy 
chcąc obejść z dwuch stron krzak, 
służące za schronisko tajemniczym o 
sobnikom. Manewr nie udał się. U- 
krywający się poczęli uciekać oddając 
w kierunku żołnierzy szereg strzałów, 
W ywiązała się obustronna strzelani 
na, w wyniku której został raniony j« 
den żołnierz i jeden przemytnik.

Banda zdołała zbiec za granicę po­
zostawiając na miejscu znaczny tran  
sport jedwabiu.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ

Ingres Ics. biskupa Adamskiego. _  
Konsekracja biskupa Stanisław a A 
damskiego odbędzie się dnia 26 paź 
dziernika w katedrze poznańskiej. U- 
roczysty ingres ks. biskupa Adamskie­
go do katedry śląskiej nastąp i dnia 
30 listopada r. b. w Katowicach.

ELEGANCK E 
p o l e c a

, „ R Y Ś "
BIELAŃSKA 22—6 dom p. M arka 

telefon 536-54.
Przeróbki, pg. ni;.nowszych mo­

deli. Pobofa Solidna 
UWAGA: Na żądanie udzielamy 

kredytu.
.J

OTYŁOŚĆ ZIOŁA
Degrosa

n a  p r z e m i a n ę  itW B ja jrJH

$ 9  MAGISTRA

E. Wolskiego
C E N A  4  Z Ł .  P U D E Ł K O .

Żądać w aptekach i sk ładach  aptecznych 
Skład główny

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. I o. o.

Warszawa, Nowooroćzka 46  n .  2 tel. 32S-SS

\
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WARf.ZAWY
P ertrak tac je  i  francuską Trupą 

finansową, która zaproponowała m a­
gistratow i m. stoł. W arszawy budowę 
na własny rachunek i eksploatację 
centralnych hal targowych, chłodni i 
rzeźni trw ają . Dotąd uzgodniono w 
zasadzie budowę chłodni tranzyto­
wych, natom iast co do rzeźni spraw a 
me je st jeszcze uzgodniona.

Z ram ienia konsorcjum francuskie 
go w ystępuje w W arszawie prof. St. 
Plebański. N tebawem spodziewany 
jest przyjazd przedstawicieli wspom­
nianej grupy finansowej do W ar sza. 
wy celem przep owadzema bezpośred­
nich p ertrak tary j.

G rupa francuska zamierza inwe­
stować w przedsiębiorstwa użyteczno­
ści publicznej w W arszawie od 109 
do 150 miljonów złotych.

DEPO R TA C JA  U C IĄ Ż LIW Y C H  
CUDZO ZIEM CÓ W  .

Min. P racy  i Opiek Społecz­
nej wydało przepisy w spraw ie de 
portacji obywatel' państw  obcych 
z Polski, którzy stali się cigżarem 
dla k raju . P rzed deportacją  zawia 
dam iane będą w drodze odpow ied 
niego w niosku ojczyste konsulaty 
cudzoziem ców . D eportacja  od­
byw ać się będzie do m iejscow ości 
g ran icznej w skazanej przez pań ­
stwo ojczyste w ysiedlanego.

ZAMIAST ALKOHOLU ZDROWE MIESZKANIA

N O W Y  P L A N  Z A B U D O W A ­
N IA  ŻO LIBO RZA

N a ostatniem  posiedzeniu komi 
sja  m agistratu  do spraw  regulacj' 
i zabudow y m. st. W arszaw y przy 
jęto zmiiamę planu zabudow ania 
teienów  państw ow ych, położonych 
między ul. M arym oncką, K rasiń ­
skiego i Stołeczną na Żoliborzu. 
Są to tereny, które m ają być od­
stąpione W arsz. spółdzielni m it 
szkaniow ej. N ow y plan ustala dal 
szy program  budowlla/ny tej spół­
dzielni, stw arzając dogodniejsze i 
estetyczniejsze w arunki zabudo­
wania.

R O Z SZ E R Z E N I URZĘDU  
POCZ F. W ARSZAW /* 2

Wobec tego, że urząd pocztowy 
„W arszawa 2” (Chmielna 53) posia­
dał małe pomieszczenie, przeto z dn. 
wczorajszym oddział nadawczy listo- 
pieniężny oraz te ' egraf iczny zostałv 
przeniesione do sąsiedniego domu 
(Chmielna 53a.) W dawnym budynku 
pozostały: oddział pączkowy, oraz kan 
< e lir ja . Przed wejściami do wspom­
nianego urzędu są umieszczone po 2 
skrzynki pocztowe, a  nauto jedna do 
poczty lotniczej.

Echa ulicij
- '*■

POŻYTECZNA AKCJA WARSZ. TOW . HIGJENICZNEGO

G ordyjski w eze ł m ieszkanio- Pozostaje w ięc zatem  społeczeń ralne, 
w y , mimo pozornie ożyw iającego stw o, k tóre  znow u takich sum na Ten punkt słaby w  nasze] £ 0- 
się ruchu budow lanego —  nie roz dłuższy' czas uwięzić w  budow ni- spodarce społecznej obrał sobie
luźni! się. m estety , natyle, aby  ctw ie nie może. gdyż unierucho- jako punkt w yjścia  W ydział Mie
m ieszkańcy m iast mogli nap raw - m iłoby inne produkcyjne gałęzie szkaniow y T o w arzy stw a  Higjo-
dę odetchnąć w  atm osferze mie- gospodarstw a narodow ego. nicznego, k tó ry  w  s\\ ej siedzibie
szkania czystej, zdrow ej i taniej. Sytuacja, zdaje sie, jest bez na K arow ej 31 w  poniedziałek 29 

W sz e k ie  w ysiłki, p rzedsię- w yjścia. A jednak s ta re  p rzysło -
w zięte dotąd » dla w zbudzenia wie m ów i: „dla chcącego nic trud
w zorow ej akcji budow nictw a mie nego”. Jeżeli bowiem  rozejrzym y
szkaniow ego —  spaliły  na pa.new się w  naszej gospodarce narodo-
ce, a stan san ita rn y  w ielu m iast, wej, znajdziem y w łaśn ie  sumę
a przeclew szystkiem  W arszaw y  2-ch m iliardów , w ydaw anych  rok ty toniu —  zdrow e n re sz k a n ia " ,1
na tern zaniedbaniu m ieszkanio- rocznie przez całe  społeczeństw o C zy zam ierzona akcja Tow a-
w em  bardzo  cierpi. na alkohol i ty toń, k tó ry  w  du- rzystw a da się przeprow adzić

żym  stopniu obciąża nasz bilans < p rak tycznie? N iestety, to wątpił 
z zagran icą a  prze- we. Zbyt pow ażną pozycję w, 

dewsz.ystkim  podkopuje i zjada budżecie państw a stanow i alkohol 
nasze zdrow ie fizyczne i mo-1 i tytoń!

bm. o godz. 7 i pół w ieczorem  
urządza sw e nosiedzerie  inaugu­
racyjne i zam ierzh rozw inąć sze­
roko zakro joną akcję społeczną j 
pod hasłem  „zam iast alkoholu i |

W  grzędach
P. M inister Robót Publicznych 

dr. M. M atakłsw icz przyjął p. Za­
rzyckiego, dyrektora Syndykatu 
F rancuskiego do elektryfikacji Pol 
ski, niż. R abczew skiego. dyrekto­
ra wodociągów  i kanalizacji m. st. 
W arszaw y, b w ojew odę Sołtana z 

, p. B aranow iczow ą jako przedsta­
wicieli T -w a „jN auka i P raca" , za 
rząd T-wa U rbanistów  Polskich 
w osobach n i. Paprockiego  i nż. 
Jankow skiego o raz p. D zierżanow  
skiego dyrektora fabryki „N or- 
blin. br. B uch i W erner".

W  ctnui 24 b. m. przybyli do 
W arszaw y w spraw ach służbo­
wych w ojew odow ie: pom orski, p. 
Lałmot, wileński p. Raczkip.wicz i 
now ogródzki p Beczkowicz.

Obliczenia wykazują, że w 
m iastach polskich 36 proc ogółu handlow y 
m ieszkań stanow ią m ieszkania 
jednoizbow e a na każde z nich 
p rzypada przeciętnie 3,8 osób.
Na blisko 500.000 m ieszkań jedno 
izbow ych około, 30.000 ty sięcy  
zajętych  je st p rzez dw ie rodziny 
a blisko 5 ty sięcy  p rzez 3 rodzi­
ny i w ięcej. Na w siach  zaś m ie­
szkania jednoizbow e stanow ią 59 
proc. ogółu m ieszkań i każde z 
nich m ieści przeciętn ie  po 5 osób.

Liczby te mówią sam e za sie­
bie, że w  m ieszkaniach takich 
poziom m oralności jest bardzo  ni 
ski, że dzieci w  takich środow i­
skach w ychow ane nie mogą w y ­
róść na poży tecznych  obyw ateli 
P aństw a, że chorobow ość i śm ier 
telność w  takich m ieszkaniach 
jest barazo  w ysoka, osłabia n a ­
szą siłę narodow ą i jak rak  to ­
czy  naszą tężyznę fizyczną i m o­
ralną.

D alsze obliczenia w ykazują, 
że na zaspokojenie norm alnego 
głodu m ieszkaniow ego po trzeb ­
nych jest najmniej 200.000 no­
w ych m ieszkań dla całej Polski 
a w  sam ej W arszaw ie  około 
80.000 rocznie, naco porrzeba o- 
kcło 2 m iliardów  zło tych  czyli od 
1 — 3 m iljardów, zależnie od te ­
go, czy  budow ać się będzie mniej 
sze lub w iększe m ieszkania, czy  
zastosuje się mniejsza, lub w ięk­
szą oszczędność.

Sam o przez się rozum ie się, 
że sum tych nie m oże dostarczyć  
P aństw o, k tórego ca ły  budżet 
roczny  jest w ięcej niż skrócony.
Nie m oże ich pożyczyć rów nież 
zagranica, gdyż w  tym  w ypadku  
naw et g dyby  chciała pożyczyć, 
nie m ożem y się od niej uzależnić 
w  tym  stopniu, w  jakim dla sw ej 
gw arancji chciałaby  to uczynić.

Dzisiejsze p o g r z e b

P O W Ą Z K I
V

Gutek Zygmunt, 1 44 godz. 10 
kośc. św. Ja n a ; Szw^de Katarzyna, 
1. 74 godz. 10% kośc. Powązk.; Sawie 
lei Władysław, 1. 68 godz 10% kośc. 
N ar. N. M. P . ; S tefański Czesław P a­
weł, 1. 57 godz. 10% kośc. św. Ja n a ; 
Wisłocka ;S tefan ja, 1. 56 godz. U  ka­
takum by: Buczmierski Władysław K i 
zimierz, 1. 45 godz. 12 kośc. Powązk.

Jaka będzie pogoda?

Po przejściowym, zachmurzeniu, 
zwłaszcza na północy i, zachodzie Pol- 
■:J:i (Icł.-ka skłonność do hnrłz), ponow­
nie dośó pogodnie i  ciepło. N a wscho 
dzie d południu kra ju  rankiem nagli. 
$to. Słabe, na północy umiarkowane 
w iatry z kierunków południowych. .

Z sal sądowej
ŚMIERTELNE SKUTKi NIEUWAGI. —  DziELNY TCHÓRZ!

W marcu roku bieżącego na An­
nę Zawadzką, przed domem n a  ul. 
Twardej spadla cegła i ugodziła ją  
-śmiertelnie w głowę.

Władze bezpieczeństwa pociągnęły 
do odpowiedzialności właściciela do- 
r.u, z którego spadła cegła, jednocze- 
■nic rodzina Zawadzkich wystąpiła z 
powództwem ogólnem w sumie 13S0 
zł. Tytutiem  zwrotu kosztów pogrze­
bu i t. p.

Sąd Okręgowy, gdzie obecnie spra 
wa ta  była rozpatryw ana wydał wy­
rok uniewinniający właściciela domu.

Sąd wydając wyrok wychodził z 
tego założenia, że chodnik, którym  
przechodziła Zawadzka był zabezpie­
czony z kilku stron specjalnem; za­
porami, mimo tego — jak  wyżej ze­
znali świadkowie — przechodziła tą 
stroną chodnika, więc całkowita wina 
tylko po jej stronie.

Wobec tego i powództwo cywilne 
rodziny tragicznie zm arłej, nie zosti - 
lo przez sąd uwzględnione.

Roman Tchórz je st od czterech la t 
dozorcą w ogrodach owocowych w 
Wierzhnie. Dopóki są na drzewach 
jedynie kwiaty, dozorca ma spokój, 
gdy zaś jabłoń.e, grusze i śliwy ob­
ciążone są owocami, wówczas Tchć z

W y p a d K i
T R A G IC Z N Y  ZG O N  IN S P E K ­

T O R A  M. S. W .
W  dniu 24-ym b. m. rano  uległ 

nieszczęśliwem u w ypadkow i inspe­
k tor m inisterstw a spraw  wewnę­
trznych, dr. phil. Zygm unt Gutek, 
który mieszkał od kilku miesięcy 
w P iastów '"  i dążąc na pociąć od­
chodzący do W arszaw y dostał sie 
pod koła lokomotywy.

D r. Gutek poniósł śm ierć na 
m iejscu.

Ś. p. dr. Gutek urodził się w 
1886  r. w M ajdanie Siem awskim , 
woj. lwowskiego.

W  służbie adm inistracyjnej po­
zostaw ał dr. Gutek od chwili w yj­
ścia z w ojska początkowo, jako ko 
m isarz ludow y i starosta w Słupcy, 
następnie jako starosta w B rzezi­
nach inspektor w ojew ódzki w Ło- m tr. 1 )

ma nielada. robotę. Tak było i w tym 
roku. Gdy kńku chłopców, będących 
na wycieczce — weszło do ogroa
Tchórz — myśląc, że to z ło d z ie je_
wystrzelił z dubeltówki śrutowej.

Ranny w tej eskapadzie Tadeusz 
B. zaskarżył dozorcę do sądu, który 
go skazał na trzy  dni aresztu

w

WYŚCIGI KOi.NE
Wytrik? z środy

DauA m inął pod znakiem rodziny 
Michalczyków. Czterokrotnie zwycię­
żył syn na De Kobrze, F austm e IL  
Izydzic i H arpagonie, : dw ukrotn*! 
zwyciężył konie trenowane przez ojca.

Pogodnie i ciepło. Tor ciężki. Szcze 
łówe rezultaty poniżej.
2100  m tr. .

V. Nagr 600 zl. Handicap Dyst. 
1) Izyda H. Cichowskiego (j. Mi

chalczyka), 2) I' umm, S) Koryima, 
4) Hektor, 5) P iruet, 6) Berszada, 
7) Pythia, 8) E lf, Sandnrmierzanka zo 
sta ła na starcie. Czas 2.22% pewnie 
o 1 dl. Tot. 51—10—39—27.

I. Na ot. 2100 zl. Dyst. 1600 m ti 
) De Kobra b  Peretjatkowicza (j. 

Michalczyk), 2) Giewont, 3) Konsul. 
4) Globtrotter, 5) Tntryjrant. Wyc. 
Bizun, Kokietka. Czas 1.46 bardzo ła ­
two n 2 dł. Tot,. 17— 11—13.

TT. N agr. 2100 zł. Dyst 850 m tr 
1) H arm onja II  J. Żółkiewskiego (ż. 
Jagodziński), 2) Jowisz, 3) C zarem '
4) Rebus. Wyc. piec koni. Czao 56 s 
łatwo o 2 dl Tot. 19—J 1— 11

III. N agr. 2500 zł. Dyst. 2400 m tr 
1) Faustine II  II. Cichowskiego (j. 
Michalczyk), 2) M adryt, 3) Mag. Wyc 
pięć kom Czas 2.44 w walce o szyj ■ 
Tot. 34.

IV. N agr. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr. 
1) E ry*  M. Bersona (ż. Czernuszei 
ko), 2) Epsom, 3) As Coeur. 4) Ju- 
no, 5) Przebój. 61 L atarka, 7) H a r­
puna, 8) Co Bawi, 9) W arszawiak, 
Wyc dwa konie. Czas 1.11 pewnie o 
3/4 dł. Tot. 2 6 -1 2 —11— 18..

VI. N agr, 1800 zł. Dyst. 1100 m t1- 
1) Ju p ite r A. hr. M orstina (ż. Fomien 
ko), 2) Lancelot. 3) Konwalia, 4 ' Có­
ruchna, 5) Pengo, 6) Gilbert, 7) Ci- 
ssa Wyc. cztery konie. Czas 1.11% w 
walce o % dł. Tot. 142—23— 13—17

VTT, N agr. 1800 zł. Dyst. 1600 mj* 
1) L alita  T.iama Grona oficerów 1-go 
miłku Szwoleżerów (i S tasiak), 2) 
Beduin, 3) Gizela, 4) Rose Trem iere
5) Białozór, 6) Indian. Wyc. dziewice 
koni.. Czas 1.47 pewnie o 2 % dl 
Tot. 60—20—16.

V III N agr. 1800 zł. Dyst. 2100 
Handicap. A. hr. M orstina

dzi i wreszcie, jako inspektor m i-1 G. Michalczyk), 2 )G ralath . 2) Wi- 
nisterjalny. A dm inistracja poi- king, 4) Promyczek. Wyc trzy  konie.
, . . , , Czas 2 22 po walce o 1% dł. Tot. 22—ska traci w mm dzielnego 1 oddane | ^

go spraw ie publicznej pracownika, N astępne wyścigi dziś.

„P lin a  potrzeba1'
Na konferencji, która odbyłd  

sie bodaj że  dwa m iesiące tem u  w 
Kom  R ządu uznano budowę dwor 
cow i poczekalni autobusow ych  w 
sto licy za potrzebę nader pilną.

Zachęcony tern Zw iązek W ła ­
ścicieli Autobusów  postanow ił wy 

budować na tychm iast na placu 
Nnji Lubelskiej prow izoryczną  
poczekalnie; roboty zaczęto , posia 
wiono fundam enty , drewniany  
szk ie le t i...

Robota utknęła! O kazało siĄ 
bowiem  że  jedna ,.konferencja*  
dla budow y jednej poczekalni me 
w ysta rczy . O dbyła sie draga, na 
które, zakw estionow ano plan ro 
bót. Druga pociągnęła za sobą 
tizecią , na które j nic m ożna była 
uzgodnić kw estji: ,,c zy ja  w łasno­
ścią jest teren?!” P otem  odbyta 
sie czwarta, piąta, szósta... AaĄ 
buaową m ełej p row izorycznej po­
czekalni —  drewnianej budy po- 
prostu , debatowali ju ż  pow ażni 
gn itarze  z  szacow ną łysiną, i min 
dzi naczein icy o spojrzeniu orla 
i zakłopotani przedsiębiorcy, i rii 
chłiwi inżynierow ie.

,,P'\na potrzeba” okazała siĄ 
spraw ą  tak wielkiej, lak niesłychą  
ne; doniosłości, że  nie było  biuro 
kra tyczncgo  kam yczka , któregoby  
na o rodzę sw oiej nie napotkała.

tak  —  od dwóch miesięcy 
bez p rzerw y  trw ają konferencją  
inspekcie, interw encje, delegacjet 
m onity , przedstaw ienia, tłum acze­
nia pertraktacje, a —  drew niany  
szk ie le t, arew nianej m ałej budki. 
jak  sta ł tak sto i naual, na urągo­
wisko w szelk im  „pilnym  po trze­
bom" st- m. W a rsza w y!

R .& d i o
P rogram  Polskiego R adja na me 

dzielę, dnia 28-gc b, m.
W ARSZAW A: 10.15. Naboż. z kat 

tedry pozn. 11.58—12.10. Sygnał czaj 
su. ±2,10. Muzyka gramof. 15.30—
15.45. Pogadanka dla gospodyń wiej­
skich. 15.45--16.30, Reportaż ze sta r, 
cu awinnetek ao wyścigu dookoła Poi 
ski, z lotniska cywilnego w W arsza. 
wie. 16.30. Odczyt p. t.„Jakie rasy  o- 
wiee hodować należy w Polsce”. 16.5(1 
Muzyka gramof. i7.10—17.25. „Co 
czytano przed s tu  la ty ”. 17.25. Kon 
cert ork. dętej. 18.45. Rozmaitości, 
19.05. „Wiadomości przyi. i pożre!
19.25. Muzyka gramof. 20.00. Kwa­
drans liter. 20.15. Muzyka operowa,
22.00. Feljeton d. 1 . „Z perspektywy’’ 
23 00—24.00 Muzyka tan.

KRAKÓW: I I .08—12.10. Sygnał
czasu. 12.10—13.00 Koncert gram,;
15.30— 15.45. Pogadanka z Warsz, 
15.45—16.30. Transr.i. z W arsz. 16.30 
— 16.50. „Kronika rom .” 16.50—17.1C. 
Muz. z W a rs j. 17.10. Felje tor p. i. 
„A rchitektura K rakow a”. 17.25 Kon 
cert z W arsz. 19.05—19.40, „Tęcza 
o.ad Krakowem”, 19.40—20.00. Kon­
cert gram of 20.00. Kwadrans liter. 2 
Warsz. 20.15. Koncert muz lekkiej,
22.00. Felejton i kobn. z W arsz. 22.30 
—23.0. Koncert gramof. 23.00—24.00. 
Muzyka tan . z W arsz. 24.00. Hejnał 
z Wieży M arj.

POZNAŃ: 9.00—9.30. Koncert por. 
9.30. Gazeta poranna R. P. 10.15—
11.45. Naboż. z katedry pozn. 12.05—
12.25. Odczyt roln. „W ywar jako p a ­
sza”. 12.25—12.45. Odczyt roln. „Mię 
dzynarodowy karte l nawozów azoto­
wych”. 12.45—13.10. Wykład dla gospc 
dyń p. t. „Jesienne porządki”. 13.10- • 
13.20. „Położenie polskiego przemysłu 
piwowarskiego”. 17 00—17.30. Aud 
dla dzieci. 17.30—18.30. Koncert lud
18.30—18 45. N adprogram . 19.45-
20.00. Dodatek artyst. „Opowieści gó­
ralskie”. 20.00. K w adrans liteT. z Wai 
szawy. 20.15—22.00. Koncert z W ars: 
22.15—24,00. Muzyka tan.

!’ f  A £ L  "T lę Hil Za wysokość 1 mllim. lubo za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „IW tekście* — 80 gr.; »- tekstem — !50 t r  " jc n ik a ty
* —•*  *>' ■ ■ Ł fc  (wzmianki) 2.00 zł., „Nekr 'ogia ‘ — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr. „Drobne* — za wyraz 20 gr.: dla poszumi] pcycn

gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administre gj: nie odpowiada. Ogłoszeni: pr/>Vn'Ba
i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Piczdm. 71, tel. - - E l.
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